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na rozkaz Czang-Xai-Szeka -- Pośp'eszny odwrót Japończyków 


SZANGHAJ. Walki prowa- 


i talion ten wycofał się na roz- 


Przetransportowano również 


one przez oddziały japońskie |kaz marszałka Czang-Kai-Sze-| przez ulice osirzeliwane og- 
ka, który obawiał się, że prze-|niem maszynowych japońskich 
ciąganie walki może narazić na| około 20 rannych. 


celem złamania oporu chińskie 
p „Batalionu Śmierci”, który 
ronił się w ufortyfikowanych 
na prędce magazynach w dziel 
nicy Czapei, miały przebieś na 
der gwałtowny. Ostatecznie ba- 
WE EE = RE ORGA) 


Terrcr szaleje 

w Pzlestynie 
JEROZOLIMA. Po środku 
glównej ulicy Nowej Jerozoli- 


my nieznani sprawcy postrzeli- 
„ciężko 1 araba i 1 żyda. 


szwank życie i mienie rezyden- 


Żołnierze „Batalionu  Śmier- 


tów chińskich i cudzoziemskich | ci" złożyli broń żołnierzom bry 


zamieszkałych w koncesji mię-| tyjskim. Rannych 


dzynarodowej. 


Żołnierze „Batalionu  Śmier- | skiego, innych 


przewieziono 
do wojskowego szpitala angiel- 
zaś ewakuowa- 


ci”, którzy wycofali się na te-|no na samochodach ciężaro- 


ren koncesji międzynarodowej, 
ynieśli ze sobą całą swą 
oń, a mianowicie około 400 


wych. 
ODWRÓT JAPOŃCZYKÓW 
PEKIN. Według doniesień ze 


karabinów ręcznych, 25 lek-|źródeł chińskich, wojska chiń- 


kich karabinów maszynowych, 
6 ciężkich į liczne skrzynie a- 
municji. 


skie posuwają się w dalszym 
ciągu w górzystym rejonie pół- 
nocnej części prowincji Szan- 


1000 ofiar powodzi 


Wiele trupów nie zdołano wydobyć z błota 


DAMASZEK. Obszary nawie 
dzone katastrofą powodzi przed 
stawiają widok  zastraszający. 
~i 60 zdołali ujść przed powo- 

lą, znajdują się w stanie całko 
witej demoralizacji i nie zdra- 
dzają żadnego wzruszenia oglą 
dając trupy najbliższych swych 
krewnych. Do tej chwili nie zdo 
łane wydostać z błota bardzo 


Qy jesteś członkiem 
L.0.P.P.? 


wiele trupów. 

Przez wioskę Maadanie prze 
pływały rwące fale nowopow- 
stałej rzeki, dochodzącej do 2 
kilometrów szerokości i liczącej 
miejscami 10 metrów głęboko- 
ści. Wzburzone fale zmiotły 
wszystkie domy, a trupy licz- 
nych mieszkańców odnaleziono 
w wiosce Dmeir odległej o 30 
klm. Niektóre miejscowości na 
obszarach nawiedzonych przez 
powódź, są całkowicie odcięte 
i pom'mo czynionych wysiłków 
panuje tam dotkliwy brak wody 


Święto Chrystusa - Króla 


Pednics'a man'fesłacja w Poznaniu 


we wszystkich 


Baaóskich uroczyste nabożeństwa, po, dział niezliczone 


kzezańskiego odbyła 
erci Chrystusa Króla. 

„ W akademii tej wziął udział J. Em. 

=a kerd, Prymas Hlond wraz z licz- 

duchowicństwem, J. Eks, ks, bi- 


nz 
gra poc"m wznosiła się duża fgura 


komazicżrto «je przemówienia oraz re- 


10-1ecie cswobodzen a Kr:kowa 


o tod rna p ezwykit urorzyśce 


AKÓW. Kraków obchodził w 
wodzielę uroczyście 19-tą rocznicę o- 
A bodzenia miasta z pod okupacji 
tstrjackiej. 
a, „godz. 10-ej rano w kościele Naj- 
baai czej Mzrii Panny odbyło się na- 
falą wo ocprawione przez ks. in- 
k ata „Kulinowskiego, w którym wzię 
* tdri} p-zedstawic'ete władz pań- 
mąż WYCH | szamorzadowvch, ws ska. 
ke, =P 216 i zwemiów, z zas”ądem i 
Semi Zw, Uczestr ków Oswobo- 
Bop. 2 K::kowa oraz bardzo Ecma 
beam ege, 
9 n=bożeństwie uformował sę Do- 
uy który przy dźwiękach orkia- 
l kolejowej ruszył przed odwach 


ch 


jna rynku Krakowskim, na którym 19 
lat temu zaciąśnięta została w dmiach 
wyzwolenia pierwsza historyczna war 
ta wojska polskiego. 

Do zebranych przed odwachem 
przemówił prezes Zw. Uczestników 
Oswcbodzenia Krakowa dyr. Pachcń 
ski, który w  podniocłych słowach 
skreś'ił historyczne zosczenie obcho- 
dzonej uroczystości. Nos'>pmie im'e- 
rem m'esta przemówił wiceprezy- 
dert dr Stan sław Klimecki, 

Uroczystość zckończyła se umies" 
czeniem ra pzmintkowcej they ra 
murach wieży ravuczowoj wieńca i C- 
dogran'em przez orkiestre hymnu 
państwowego; 


ji żywności, 


Parlament syryjski uchwalił 
kredyty w wysokości miliona 
fr. na pomoc dla ofiar powodzi. 

Specjalny wysłannik niemiec 
kiego biura informacyjnego, któ 
ry zwiedzał obszary nawiedzo- 
ne przez powódź w Syrii, dono 
si, że liczba ofiar przekracza już 
tysiąc ludzi. 

Ponieważ deszcz pada ciągle 
powstaje cbawa, że rozmiary ka 
tastroiy będą jeszcze większe, 

Miasteczko Dmeir, liczące ok 
8 tysięcy ludzi, zostało doszczę 
tnie zmiecione przez fale, 

Zniszczone są również wszy- 
stkie wieski, znajdujące się u 
stóp córy Kalamoun, 

Straty mtaerialne są olbrzy- 
mie. 


Si, zmuszając Japończyków do; nika 


pośpiesznego odwrotu. 
BOMBA W REDAKCJI 
SZANGHAJ. Trzy ciężkie po 


„North Chin. Daily 
News". Trzech pracowników re 
dakcji zostało zabitych. 

Inne pociski padły ua hotel 


ciski spadły na budynek, w któ) „Palace“. Ofiar w ludziach nie 
rym mieści się redakcja dzien-| było. 


Z Walencji do Barcelony 


przen ósł sie rząd hiszpański 
LONDYN. Donoszą z Walen niem odbywa się gorączkowa 


cii: prezydent rządu hiszpań- 
skiego w Walencji Azana ogło 
sił dekret, przenoszący siedzi- 
bę rządu hiszpańskiego z Wa- 
lencji do Barcelony. Premier Ne 
śrin wczoraj rano opuścił Wa- 
lencję i aeroplanem udał się do 
Barcelony, gdzie w poniedzia- 
łek rozpoczyna urzędowanie. 
W związku z tym postanowie 


praca przeniesienia wszystkich 
ministerstw i centralnych urzę- 
dów oraz ich personelu do Bar 
celony. 

Mniej więcej ok. 50 tys. osób 
przeniesie się z Walencji do no 
| wej siedziby rządu Waruníii 
transportowe były bardzo utrud 
nione wskutek szalonej ulewy, 
jaka trwała przez parę dni. 


Zapowiedź blokady wybrzeży hiszp. 


przez flotę 

PALMA. (Majorka). Wicead- 
miral Francisco Moreno Fer- 
nandez dowódca sił zbrojnych 
na Balearach w rozmowie z 
przedstawicielem Havasa o- 
świadczył: „dla całkowitego za 
blokowania wszystkich wybrze 
ży od Pirenejów do Motril po- 
trzebna by nam była większa 
jeszcze liczba okrętów wojen- 
nych, niż ta, jaką zgromadzimy 
na Majorce. Możemy jednak jnż 
teraz liczyć, na to, iż zdołamy 
pełnić skuteczny nadzór nad 
wszystkimi większymi portami 
a nie tylko nad wielkimi miasta 
mi nadbrzeżnymi, jzk to się dzia 
ło do dzisiai, Rząd walencki od 


powstańczą 

czuje już niedługo znaczne trud 

ności w zaopatrywaniu się w 

Eh a o to właśnie nam cho- 
|: 


Na zapytanie korespondenta 
Favasa, czy blokada wybrzeży 
hiszpańskich nad morzem Śró- 
dziemnym może być skutecznie 
dokonywana, gdy Minorka znaj 
duje się w posiadaniu rządu w 
Walencji, admirał Moreno odpo 
wiedział: 


— Pod tym względem nie ma 
żadnych wątpliwości, Poza tym 
gen, Franco ma pewne plany. 
Ja jestem tutaj po to, aby plany 
te wprowadzić w życie. 


Parowiec angielski zatopiony 


przez samofloć powSsiasicziuj 
WALENCJA. Samolot pow-| kowych do miejscowości Calel- 


siańczy zatopił wczoraj paro- 
. . . Å. 
wiec angielski „Jean Weems“, 


Po | znajdujący się w odległości 26 


| 


mil od wybrzeża. d 
Około godz. 15,30 26 rozbit- 

ków parowca angielskiego przy 

było na dwóch łodziach ratun 


la de Palafrugell 

Pośród rozbitków znajdował: 
się dwaj urzędnicy służby kon 
trolnej komitetu nieinterwencji, 
którzy pełnili swe funkcje na 
pokładzie parowca „Jean 
Weems”. 


Parowiec ten zanejestrowany 
w porcie Gibraltaru płynął z 
Marsylii do Barcelony. Według. 
oświadczeń kapitana, który jak 
prawie cała załoga jest narodo 
wości angielskiej, statek. wiózł 
łądunek zboża i mleka skonden 
sowanego. 


Ambasady bez ambaszdorów 


bo Włochy żądają uznania podboju Ablsynii 


PARYŻ. Agencia Havasa do 
nosi: W związku z wyjazdem 
na urlop ambasadora włosk'e- 
go Cerru!i, przypom'rają w Pa 
ryżu, że arsasrdor 
w Rzymie De Saint Quentin 
mianowany już przed rokiem 
re mosi dciychas cz rż swe! 
peeoki øo Rzim aang 


raacucki 


(się, aby listy akredytujące am- 


basadora adresowane były do 
króla Włoch i cesarza Etiopii, 
co pociąśzłoby za sobą urzędo 
we uznanie podboju Abisynii 
nerez Włochy. 

Uznanie zaś imprerium wło- 
skiego jes: możliwe dla Franci 
dynie 
|-owigd="ej decyzji przez Li- 


ge Narodów. 


W każdym razie w obecnych 


| okolicznościach nie można li- 


czyć na zmianę stanowiska rzą 
du francuskiego wobec zasad- 
nienia uznania imperium włos: 

Ambasady Włoch w Paryżu i 


| Franci w Rzymie pozbawione 
viura adn pac ogeiudec beca ze, cirzefcwy ae 


rowników przez czas dłuż- 


szy, 


Str. 2. 


Jal 


( żyje i prac! 


ie dyktator Włoch 


Benito Mussolini wstaje o 5.30 rano, a już o 8-ej rozpoczyna urzędowa- 
nie — Duce nie zapomina i o osobistych wygodach, gdyż z zapałem 
uprawia automobilizm. lotnictwo i pływanie 


Świt znajduje 
przy pracy. 

Gdy był dzieckiem, jego oj- 
ciec, kowal Aleksandro, podku- 
wał konie wieśniaków przed ich 
p O RARRR AEO 


Kalendarz dnia 
| 


WTOREK 
Listopad 
5.48, zach. 15.27, 


HISTORIA PODAJE: 
1390 Hołd ks. Pomorza Warcisława 


Dzień Zaduszny, 
Wiktoryna. 

Słowiański: Witi- 

mira. 

Słońca: wsch. 6.33, 
zach. 16.6. 


agielle. 
1676 Koronacja Jana III i Marii Ka- 


z'miery. 

1814 Kanclerz Austrii Metternich o- 
głasza na Kongresie Wiedeńskim 
memorandum dla odbudowania 
Possku. 

1843 Austriacy szturmują Lwów. 

1932 Zmarł min. Augu:t Zaleski. 

PRZYSŁOWIA: 

Gdy na Zaduszki ziemia jeszcze sucha, 

To na Marcina śnieg PRZE 

rs 


KTO NIE WIE, ŻE: 

tość krwi w organiźmie ludzikim 
waha się w granicach około 7 proc. 
wagi całego ciała. 

WESOŁE DROBIAZGI: 

Z kroniki wynalazków. 1867. Nobel 
wynajduje dynamit i poczyna zbie- 
rač pieniądze na nagrody za dzieła 
pokojowe. 

HUMOR SZKOCKI: 

Pewien Szkot, obudziwszy się rano, 
sposftrzesdł, że jego żona w nocy u: 
marła. Szkot zrywa się z łóżka a 
drżącym głosem woła pocpiesznie na 
służąca: 

— Na litość Boską! Proszę ugoto 
wać na Śniadanie tylko jedno jajko 
ho drugie by się amarnowało. 


Na matei wolkamcdzie... 


$zczeście małżeńskie 


czyli: „Rządy silnej reki“ 


(A. E.) Pani Wanda Ćwieko- | śladu i długotrwałe poszukiwa- 
wska jest tak zwaną herod-babq | nia nie dawały żadnego wyniku. 
niczym | 
liść osiki. Posłuszny jest natu- ła pani Wanda, zamykając osta) 
gdyż każda | tnią szufladę. 


i mąż drży przed nią, 
ralnie, jak trusia, 
próba oporu grozi nieobliczal- 
nymi konsekwencjami. 

— Mężulku! — mówi co ra- 
no pani Wanda głosikiem słod- 
kim, lecz stanowczym. — Teraz 
obecnie na świeży lułt trochę 
idę. Jak wrócę. żeby mi było do 
stołu ładnie nakryte! 

"I istotnie przed trzecią pan 


W A Z AA 


Mussoliniego | wyjściem w pole. 


SEED RZEZ ZZ ZARZ DZY ZZOZ Z OZZZY Z 


Jego matka, 
Rosa Maltoni, przygotowywała 
kawę, ubierała dzieci, sprzątała 
mieszkanie i udawała się do 
szkoły, w której była nauczy- 
cielką. Od tego czasu Mussoli- 
ni jest przyzwyczajony do wcze 
snego wstawania. 

Obecnie lokaje w liberii otwie 
rają okna w willi tego, któremu 
na on nadano mie Benito, 
na pamiątkę po rewolucjoniście 
meksykańskim Benito Juarezie, 
zabitym podczas rewolty prze- 
ciw Maksymilianowi Austriac- 
kiemu. 

Duce wyskakuje z łóżka i pi- 
je szklankę wody, pochodzącej 
ze źródeł w pobliżu Rzymu. Bu 
aies tej wody kosztuje jeden 
lir. 

Podczas, gdy łazienka napeł- 
nia się wodą, fryzjer, Dominico 
Rossi, który goli Mussoliniego 
od 20 lat, stacza ciężką walkę z 
jego twardym zarostem. Domi- 
nico, stary przyjaciel Mussoli- 
niego, nie zamieniwszy z nim 
słowa, wie w jakim on jest hu- 
morze. Jeśli Duce jest w złym 
humorze, fryzjer nie zadaje mu 
żadnych pytań i po ogoleniu go 
opuszczą jego pokój. 

Po wykąpaniu się, Mussolini 
spożywa owoce, przeważnie kiść 
winogron, która była zerwana 
zaraz po świcie, gdy pierwsze 


solini odprowadza konia do staj pod wpływem ich szczebiotów 


Natomiast często rozmawia z 


nii daje mu kawałek cukru, któ rozpogadza się. Pani Mussoli- | żoną o dzieciach, które opuści- 


ry wyciąga z kieszeni spodni. 


wy są zbyt napięte jazdą kon- 
ną, Wówczas siada przy kierow 
nicy sportowego auta i mknie 
jak szalony przez złe drogi wiej 
skie. Czasem mknie po autostra 
dzie Osti na motocyklu i przy- 
bywa na plażę morską, gdzie 
przez kilka minut wdycha mor- 
skie powietrze i wraca do sie- 
bie, skąd czarną limuzyną udaje 
się do pracy. 


Postrzch ministrów 

Podczas gdy Mussolini pędzi 
do Rzymu z szybkością 100 ki- 
lometrów na godzinę, ministro- 
wie w pośpiechu kończą śniada- 
nie i mkną do swoich mini- 
sterstw, ponieważ Duce ma ten 
zwyczaj, że bez uprzedzenia 
przybywa codziennie o wpół do 
dziewiątej do inneśo z mini- 
sterstw na inspzkcję. 

O dziewiątej rano Mussolini 
znajduje się już w gmachu mini 
sterstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie komendant główny kara- 
binierów składa mu raport i oma 
wia sprawy bieżące. Następnie 
Duce konferuje z głównym ko- 
mendantem policji, Arturo Boc- 
chinim, filarem faszyzmu. 

Mussolini pracuje do połud- 


promienie słońca ją ogrzały. 

O pół do siódmej Duce dosia- 
da konia i galopuje, biorąc prze 
szkody w hipodromie  położo- 
nym w parku jego willi Torlo- 
nia. 


Duce kocha konie 


— Kocham konie — oświad- 
czył pewnego razu — ponieważ 
każdego rana narażają mnie na 
to minimum niebezpieczeństwa, 
które mi jest niezbędne. 

Podczas, gdy władca Włoch 
skacze przez płoty, kilkudzie- 
sięciu przechodniów obserwuje 
go przez szpary w murze i okla 
skuje jego śmiałe skoki, na co 
Duce odpowiada ukłonem faszy 
stowskim. Po przejażdżce Mus- 


nia. W południe udaje się do sie 
bie, gdzie spożywa posiłek w 
gronie najbliższej rodziny, Żona 
jego, donna Rachele, wie jaki 
wpływ wywierają na niego naj- 
młodsze dzieci. Toteż asystują 
one zawsze przy posiłku. Anna 
Maria i Romano szczebiocą bez 


P. D. T. zapytuje nas: „Czy czło- 
wiek ma całe życie pokutować za ja- 


gzdia. Będąc jeszcze przed wojskiem, 
poznzłem pewną niewięstę, starszą 
ode mnie o cztery lata, Polkochała 
mnie do szsicństwa, le 


i miłym, jak mi mówiaro, 


i było mi jej żal, Aż tu pewnego dnia 
dowiaduję się od niej, że jest w od- 
miceaym stanie, Płakała, narzekając, 
że jej nie kocham i pytała, co teraz 
pocznie. 

Tek mi się jej zrobiło żal, iż dzłem 
słowo, że jej nie porzucę i m'mo 
wszysiito ożcnię się z nią. Miałem 
wtody iść do wojska, a moja „co- 
cia”, gdyż trk ją nazywałem musiała 
pracować, W związku z tym zmuszo- 
na była pozbyć się tego, co miało ua- 
stąpóć, 

Widząc, ile bólu zniosła przeze mnie 


— Dawaj kluczyk! — syknę- 


— Nie mam... — jęknął mał- 
żonek. 

— Masz, nicponiu! Schowa- 
łeś go. Czekaj, oberwiesz za ten 


 liścik od lałiryndy. Dawaj klucz, 
|pokrackie nasienie, bo o wiele 
nie dasz, fo ci zara tem wałkiem 
gruby łądziol rozkwaszę! 
Napróżno biedny pan Ćwie- 


i wysłuchując jej próśb, powiedzia- 
łem sobie, że nie mogę krzywdzić 
„cioci“, która z mej winy tyle cier- 
ipi. i poza mną Światła nie w:dzi, 
więc przyrzckłem, że ją poślubię, 
Tak długo mnie błzśzła, że cto ja, 


Często się zdarza, że jego ner | zwyczajenia bowiem jeszcze cią 


kiem, nie zwraczłem na nią szczzgól- | świadkiem, 
nej uwagi, Jeżeli u niej bywałem, to; tego, ale nie mogę się zmusić. Trud- 
dlatogo jedynie, że minie o to prosiła no — „serce nie sługa”, Należy tyl- 


ni często wstaje od stołu. Z przy |ły dom rodzicielski. Jego naj- 

starszy syn, Vittorio, bawi obe- 
|cnie w Hollywood, gdzie studiu 
je amerykańską produkcję fil- 
mową. Drugi syn, Bruno, jest 
podporucznikiem lotnictwa, od- 
był kampanię abisyńską i obec- 
nie walczy w Hiszpanii. Jego 
córka, Edda, jest żoną ministra 
spraw zagranicznych, hrabiego 
Ciano i jest z charakteru najbar 
dziej podobna do ojca. 

Po posiłku wieczornym, jeśli 
mu tylko czas pozwala, Musso” 
lini czyta swych ulubionych au- 
| torów, słucha najlepszych płyt, 
(czyta najnowsze powieści fran- 
cuskie 1 angielskie, ogląda naj- 
lepsze filmy amerykańskie i so- 


gle sama biega do kuchni. 
Posiłek składa się przeważnie 
z potraw  jarskich, albowiem 
Mussolini je bardzo mało mię- 
są i ryb. Przy tym pije mało wi- 
na, nigdy zaś wódki, Mussolini 
również nie pali, ani nie pije ka 


wy. 
Po posiłku Mussolini prześlą- 
da gazety, a następnie znów za- 
biera się do pracy. Po południu 
zawsze znajdzie kilka wolnych 
chwil dla swych umiłowanych 
dziedzin sportu. Należy zazna- 
czyć, że Duce jest znakomitym 
pływakiem, bez zmęczenia po- 
trafi przepłynąć kilometr, jest 
doskonałym fechmistrzem i nie- wieckie w kinie wybudowanym 
naigorszym pilotem. |w swej willi. lub przyjmuje go- 
Pewien dziennikarz amerykań ści i swego kuzyna, lub siostrę, 
ski zapytał go, czy rozmawia on Edwige. 
z żoną o polityce. | O godzinie dziesiątej wieczór 
— Nigdy — padła krótka od- uce po ciężko przepracowanym 
powiedź. „dniu udaje się na spoczynek. 
PEENE 


Największa ilość bezrobotnych 


notowana jest na estefni2 dni micyąc:a lutego 


wej związany jest ściśle ze sta- |marzec — 547.986 bezrobot- 
łym dorocznym wzrostem bez- | nych, w ciągu następnych zaś 
robocia sezonowego, który w| dwóch miesięcy liczba bez 


Polsce rozpoczyna się w pizrw= 
szych dniach grudnia, a kończy 
z nastaniem aktywnej, a nie ka- 
lendarzowej wiosny. 

Punkt kulminacyjny nasilenia 
bezrobocia przypada co roku na 
ostatnie dni lutego. W  ubieg- 
łym roku rozmiar bezrobocia 


przerwy, a twarz Mussoliniego przedstawiał się następująco: 1 


SE 7 wsz 
2 2% W RW 


W CZTERY OCZY 


Jntuw pa rozmowy Ikea z Crytalnikami 


Na becznej ulicy życia 


już, niestety, za późno. Niestety, 
spełnia się przysławie: „Każdy głu- 


den popełniony błąd? Oto maja tra-| piec mądry po szkodzie”, 


Ostatnio moja żona już dostrzegła 
naszą przyjaźń z Danutą. Stała się 
bardzo zazdrosna. Zapewnizm ją, co 


ie aie sz bez wzajem- | prawda, że nadal ją tylko kocham, 
ności z mojej strony. Będąc wescłym | chociaż przecież nie kochałem jej ni- 


ko do Dznuty i do nikogo innego na- 
lcżeć nie będzie, To moja pierwsza 
i ostatnia m łość, 

Ja, dawniej zawsze taki wesoły, 
chodzę, jak obłąkany. Jestem niemal 
nie zdolny do pracy. Wciąż tylko my- 
ślę o Danncie. Ach, jakże może się 
da człowieku mścić jeden jedyny po 
psłniony błąd! A jednak nie wyotra- 
żam sobie życią bez mojej malutkiej 
Danuty. 

Czy rzeczywiście mam się już wciąż 
tak męczyć i niszczyć nailepsze lata? 
Czy mi starczy na to sił? Moje ży- 


Przebieg akcji pomocy zimo- | grudnia 339.305 bezrobotnych, f 


cia spadła o blisko 40 proc. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że do 
tych stałych wahań liczby bez- 
robotnych dostosowana jest 
akcja pomocy zimowej. Również 
w tym roku, jak i w roku ubjeg- 
łym akcja pomocy zimowej rog- 
pocznie się z dniem 1 grudnia. 
W tym terminie wpływa rów- 
nież pierwsza rata ofiar społe- 
czeńsiwa na pomoc zimową. 
W roku ubiegłym liczba ko- 
rzystających z pomocy zimowej 
kształtowała się — proporcjo* 
nalnie do wzrostu liczby zare” 
jestrowanego bezrobocia — na” 
stępujaco: w grudniu korzysta” 
ło z zasiłków ocy zimo” 
wej — 268.326 bezrobotnych oj- 
ców rodzin, w styczniu — 
335.309, w lutym — 367.995, w 
marcu — 375.814, w maju zań 
z rozpoczęciem robót publicz- 
nych, liczba korzystających z 
pomocy zimowej bez ych 


chłopacz-| gdy ani nawet na chwilę. Bóg mi| spadła do 111.057. e 
że nawet pregnałbym| Również proporcjonalnie do 


wzrostu bezrobocia kształtuje 
się liczba osób korzystających 3 
zasiłków ustawowych, która wraź 
z liczbą objętych pomocą zimo” 
wą dorównywała w roku ubie” 
łym prawie ogólnej liczbie za“ 
rejestrowanego bezrobocia. 

Ilość korzystających z zasił” 
ków ustawowych iosła w 
grudniu ub. r. 84.134 bezrobot” 
nych, w lutym zaś wzrosła do 
166.924. 


Wszystkie te liczby wskazujś: 


cie upływa jedynie na czekaniy, kie- 
dy mój skarb najdroższy zadzwoni. 
Chcę chcćby przez telefon słyszeć 
jej przemiły głosik. Radź, Redakto- 
rze, co mam żonie powiedzieć, 

Czy przyznać się żonie, że jaj n'gdy 


że zgodnie ze specyficznymi WR 
runkami naszego rynku pracy 
odpowiednim terminem dla roz- 
poczęcia pomocy zimowej jest 


Ćwiekowski lata, jak opętany. 


Rozkłada łyżki, widelce... leti zaklinał się na wszyst- 


Mycie statków również nale-|kie świętości, że klucza nie | 
ży do pana Ćwiekowskiego. Jed „schował. Na nic nie zdały się 


wesoły i m'lutlki chłeprczelkk posze- 


dł OŚ Lida Ki? nie kochałem i podążyć ku swemn 
g w CEO 


] X A szczęściu, które się kcżdemu n-lsży? 
, Uczyn'łem „to nzprzwdę jedynie z| Bo poza Danutą widzę przed sobą 
litości, bo nigdy jej nie kochałem. jedynie ciemną ctzhłań, z którei jnż 
Myślałem, że wojsko zatrze we mnie nigdy się nie wynurzę do światła 


grudzień, w ciągu listopada 
więc organizatorzy pomocy 2" 
mowej będą mieli dosyć czast: 
by dostatecznie przygotować Się 


nakże rzadki ten gatunek mal- PrZYSIę8i i mściwa żona do- 
żonka byłby zadowolony ze swe 
go losu, gdyby nie pewien przy 
kry przypadek. 

Otóż w skrzynce "gg 
państwa Ćwiekowskie. 
się różowy liścik. 

Pan Ćwiekowski spojrzał na 
'ist przez dziurki i zdębiał. Mał 
żonka obrzuciła go mocno po- 
dejrzliwym spojrzeniem, po 
czym oboje pobiegli do miesz- 
kania po klucz od skrzynki. 
Lecz, o dziwo! Klucz znikł bez 


cztowej 
pojawił 


|świadczała go wałkiem oraz 
|trzepaczką aż do późnego wie- 
czora, grożąc, że nazajutrz weż 
mie nowy klucz od listonosza. 

Kto się włamał nocą do 
skrzynki i wyjął z niej różowy 
liścik, pozostanie na zawsze fa- 
jemnicą. 

Sądzicie, że pan Ćwiekowski? 
Kto wie.. Tak samo zresztą 
mniemał pan sędzia starościr= 
ski. który tylko dla braku dowo 
dów uniewinnił oskarżonego. 


wspomnienia burzliwej młedości i po szczęścia”. 


powrocie zcołam „ciocię“ pokcchać. 
Ach, jakiż byłem naiwny! 

Dziś jestem już dwa lata po woj- 
sku. Mam pracę, nie źle zerzbism, 
mem żonę, która mnie kocha, jax 
dawniej i zdawzłoky się, że powinie- 
nem być szczęśliwy... Ach, gdybym 
nêm byli Redsktorze, jest przeciwnie. 

e wyctrzżnez sobie nawet, jaki je- 
stem nieszczęśliwy, Nedomier złego 
| moja żona nrzećsiowiła mnie swej 
znajcmej  18-letniej Danucie, którą 
naznzhałom ed pierwszody wejrzenia. 
Ją jedyna kechtm przwdziwie i onn 
ma's Ia, na so rrim e-uodr, 


| Teraz bym wiedział, co robić, lecz 


do roznoczęcia tegorocznej akcj! 
l x i wykorzystać bogate, zeszłoro” 
jest kowalem własne 


Każdy go | c doświ i 
żdy c czne doświadczenia, 
suczęścia. Raz już Pan je sobie 2 
gruntownie zmarnował, żeamiąc się 


bez miłości, co iest najcieższym błę- 
dem życ owym Swoją rzekomą i nie- 
słuszną Iwością złamał Pan życie nie 
tylko sobie, ale i żonie, a może i tej 
umiłowanej Danucie Uszriwej drogi 
wybrnięcia z tego zaułku bez wyjścia 
już nie ma. 

Owszem, niech Pam powie żomie ca- 
łą prawdę. I może jesenze mirma Pon 
s7Teś"a na hoemoj ulv żwęj4, sha- 
ro Prn re ob-i-} ccy n's umiał *ść 
£!'ówną, słoneczną. uczciwą. 


POMADKI:DO.UST_SZ ACHA 


1] Wesofcg 
| ke gg Ch 


Menaiog Rasi 
© patityie 


Ta czła poliiyj:a to jedna 


A 


CE) J . . Si ? 
veka Grze da, Ciągle siyczę, ze 
5 hie i a s E 
siajilodzie bosgim pys $ "pe 


ggbacth piera iech o cd naer- 
szych venire a 4 jedow Adie 
go w lyżez wody by utcpil. 

Na tea przyzied mój pan ic 
tyż let fetriści rzoryznie zer od 
polityki, bo siela ra jakics ps- 
sieżzrma lata i jazomiei czozy 
CHYRA: 

Nie wio co cent za ? 


: 
ogoare 


dema, 2% wladza czy! 


bisca! z psy ae 1 
do rzeczy i każda dna dziew- 
czna jezt na mich lera. 

Pan mów, 5 pon u te'ej ono 
zyci rzesw2 dla Cc5rn rereir 
a nie dla vorzet rrze,emneżc!. 
ala est miga widzi, žo rsa "= 
nią bajcuje, a cza glupia wic- 
rz”. a 

Bo ra ten przykład enośća 
obudziła me'o nazi rad rrzem, 
że pan z misa wróc? chory, 
więc żebym jej pomegia panc 
roebrzć, 

N/zhedze do pał-oju, nea cic- 
dzi na krześle i sigla Ti z nrze 
proszeniom panna w potu. 
Ssirytun cd ric? jedzie, ja" z 
' moncezcir, a sisia ma z!ajda- 
cezara, jak najfosczy śmrus. 

Daziero zaczął żonę pico- 
waż: 

— Uurżesz z nociedzynia wy 
szedłem. pedzhozi do mnie 


disah fnrztów. buch me w 
łab f w tatsewyle. Zaln towa. 


falan, ala cho 


RZE) 


na da ma'n po bieznańzku fa- 
dag. Žo niby mnie zatatrunią, 
ho ja jestem u ezozyc'i wiallec 
fiaura i me'e przeciwnicy bo'g 
sie. żebym jem rio zazziodził M 

A sa to pani: Jakim — powin | 
da — snozcdem zrozumistoś, | 
kiedy pa hczpańzku nie umiesz 
ani w 23b? 


Pat jak to usłyszał od razu 
4 


. 
e 
© 


— Ja rawieda — o mało co 
nie umariow. a ty mnie o giup- 
stwa pytasz? 

Do-icro poni się przelę!:ła i 
zaczęłyśmy go rczbiersć. 
trzem n on przez c'cpłej koszu! | 
ki do dzmu przylazł. 

Pani s'ę naturalnie pyta gdzie 
koszu!a ? 

— Zśubiłem — pewiada — 
chyba w tem zamiczzaniu w ta!: 
sl"vco. 

To i powiedzn'» ludzie. jak 
tu chłomu wierzyć? Coś z ta po- 
lityką i opozycją nie jest tak jak 
pan powiada. Bo niby k'órędy 
porządny mężczyzna w faksów 
ce ciepłą kczzulkę zgubi? 

Nanchon Sadet, 


PE/A SBE 4D 


NZTCNEM. 2 LISTOPADA 

615 P:zśń „Kiedy rance. watają zo- 

rze”. 620 Gmnactyka. 64) Muzyka. 
7.00 Dziennik poraray. 7.15 Muzvka. 
12.03 Audycja południowa. 1530 W'a 
domości gacpodarcze. 1545 „Zsqzdki 
muzwzzne" — audycja dla dzicci. 
16.05 Przeglad pkeuottości Fnrrewo- 
gospzdarczych. 1615 Konszrt kome- 
ralny, 1650 Derzdzeką akiuzlna. 
1700 Patria nod Teymsm'' — renor- 
taż, 17.15 „Na święto umtsłych' — 
koe-zrt. 1750 Niedźwiedź — pośż- 
dora, 1800 Wiademości snoertorie. 
18.10 Stzzymt:a teruz'rma. 1335 Au- 
dyc'a dla wci. 1900) „Trezy — Jane 
Karzanows="edo. 19,40 Audycja kon- 
i 197% Pogoda karrikan 
MR Odeta P. R. 


y 


pranane 


-e — r 


! 10 m 


2)45 p! 


oin Po” łaa: 


Str. 3. 


Nasz wiełki konkurs-ankieta z nagrodami 


P. Stanisiaw Kozłowski z War- 
„zmwv (Przycropowa 10 m. 36) 
zgłosił dwie listy: jedną Polck, 
zeza PolócaT O o Cne: 


zydemiowa Pieria Mlos 
jowrka, 4) Walsciewiczówno, 5) Yei- 
©za, OF 
2a, 15) 2SZEYSX0, 
PCITACY: 4) Prom, Słzws'U' tad- 
Kowsj, a gas. Ile, 8) palt. Roc, 
2) mej. Cterżyżsti. 5) ma Pock, 6) 
Patan, 7) Pačereweki, 8) Kienura, 9) 
W. Koeszk, 10) Krena. 


Milenówek 


P. Janina Wójcicka z Liia- 
zóvwia (Cranicszna 27 r. 2) gło- 
zuje ra nas'ęptjące ceoby: 

1) Prom. Siulzdl:cwski, ko trzyma 
w rzfżrze wszycuish pzcwładzych, 
więz Czięki lema nio ma frź nzlu yć, 
Jat przzswity | rzrewiodiwy, lie 
gzzzje prztelzej, 2) Poćzrcyrcid, 3) 
raj, Skzrżyństi, 4) li-rcz. Diłeućeza, 
Gy pelk. Koc. 6) ks. R-i 7) ch. 
Eosk, 6) J. Kiczara, 9) Worzewa 
cewźwza, 19) Eorspz-ia, ff) ks, Dii- 
zú z Listews, 12) Azdrzej S'rufy 
13) Sieroszewski, 14) Cssondacwsiui. 


Radzymin 


P. Sasiax Roman z Radzymi- 
na (3 Maja 12) na pierwczym 
miejscu siawia „pocloszyciela i 
humerysię, który zdobywa ser- 
ca talentem i kiórcgo zane każ- 
de dziecko”: 

f) Adoti Dymsza, U 
W/zlzciewiszówna, $) mia. Juirsz Po 
riatowczi, 5) gom Strakowcii, 6) 
Tiarsz. Piłezceza, N Kucharski, 2) 
Noji, 9) Srzoszrsla. 


za, 


2) [iepura, 3) 


PEB $iÓ R 0 000 2-3 Raan M 


P. Antzi Milcarz ze Skier- 
žow:s (|Baizmswska 3) tax prc- 
zon'we cywrch kondyca'ów: 

1) Preili. Kos, ergenizator zjedno- 
czzw1 nrzlowz*», 2) Pre tried- 
kewli, 3) mn. Dock, 4) Dzf-n. azj- 
zpzzy pilot Świata, 5) lpt. Hyach, 
6 TŁ Crfzriewicz, nztepszy zspzśe 
n'e 


e. 7) Smoezrrkn, €) Jacrzejows: 
$) Kucharski, 10) Padercwsici 


Sulejówek 

P, Mzryla Stępicwaka z Sule- 
azka (ul. Słowachiego, willa 
,„Ta'rzanka') do najpopularniej 
sareh zalicza! 

1) Padaszrreteego, 2) Połę Negri, 3) 
Kizpurę, 40) 
5) TEL Zb. Cyrzntzwirza, 
Ila!tera, 7) min. Docks. 5) pułk. Koca, 
©) Tedezsza Dockcński:go, 


Gredzisk Maz. 


"rzy (Górce — Szczec! 


](Ma'e;ki 9) za najpopularniej- 
zzrch uważa: 

1) Iizrsz Flsudską, 2) gen. Halllc- 
| 15, 3) Padzrzwste'cąo, 4) Lzjzna, 5) J. 
Móerrzzewtkiego, 6) gon. Szczkewsiie 
fo, 7) P. Prczyżen*cwa Mizr'e Moście” 
ką, 8) Tzruszn Ar"'czewstiego, 9) 
prem, Słzwojz-Stł=dkovzhiego. 


Wa Szewa 
P. Józeł Maerciisici z Warsza- 
ńswogo 11 
m. 2) talką zgłasza l'st'ę kandy- 


jipopularniejszych Polaków I Polek 


da'ów: 

1) Prem. Sławoj Stładirowski, 2) 
| Mzrcz. Piłszdsiza, 3) Jędrzcj Mora- 
| czewcuj, 4) Pzecrewsli, 5) Tomasz 
| Arsfzzewaki, 6) Kicpere, 7) Cyrenie- 
|wicz, 8) min. Bock 9) gen. Hzller, 
| 10) Ent. Bojao. 11) m!n. w'*tkowrki, 

12) W. Kocszk. 13) prof. K. Bartel, 
14) mn. Kośsizłkcwsii, 15) Rorzle- 
wirzówan. 15) Smcszrzka, 17) Pola 
Negri, 18) Sme'kówna-Smętek, 19) 
be. metr. Sancha, 


Jutro dalszy ciąg turnieju aa 
kie'owego. 


Znów akesziowania w Sowietach 


Bek wedemsościi o b. Fem saru finansów 


MOSKWA. Rozeszła się po- 


J-zusza Kusocińskicgo, ! głosza, którą Irudno sprawdzić, 
6) gen.! 


io aresztowaniu Ruchimowicza, 
byłeśo ludawego komisarza prze 
mysłu obronnego. Ruchimowisz 
przed kilkunastu dniami został 
usunięiy z tego stanowiska bez 


P. Izztera TyzczsEn z Grodzi żzdneśo nowef0 przydziału. 


za Mazowieckiego (Paścka 13) 
ałocea za: * 
1) tim Dzcizieme, 
waciiich wartzśzizch Cuczcwych, 2) 
promn. Sławsiem-Sułodkowszm, czo- 
łw: r wieżęiem Rzątu, Eté- 
ry Gżwiya wika ecCpowiedzialaczć, 
wywar się z chowirzlów cum'en 
ais, 3) Paderewck'm, 4) Mersz. Pil- 
zaudena, £) Y. Keeczatiem, 6) Czecn- 
Cow 7) Fe'zrem, 8) gsi, PI: 
etołzm Gnztńrm  dyrstsorcm Pan- 
dusza Przev, 0) Miceczyctwzza Cytu! 
swiss. 16) Kigforą, 110 Karogi 


człowiekiem o$ 


. 
nina 


Mieiscz Ruchimowicza zajął 
Michał Kaganowicz. Brak jest 


również jakichkolwiek  wiado- 
mości o Grynce, b. komisarzu fi- 
nanzów. Wiadomo tylko tyle, że 
kandyda!ura Grynki na deputo 
wanefo do najwyższej rady nie 
zosiała dotychczas wysunięta. 
|- Nie wystawiono również kan- 
|dydntur Krylenki, Krestynskie- 
fo, Stomoniakowa oraz marszał 
ka Jegorowa. 


Otwamie miasta lotniczego 


w oiecrości 


Muss: I niezo 


RZYM. W niedzielę w obec- |nićzł 25 mil. lr, 


aości przedstawicieli v'-"z lot- 
niczych i partyjnych zał i- 
n1augurac;i ‘sasia cio 
[AMO PO 1 

Su.donii, zatoźonego w r. ub. w 


17) Welasiewiczówną, 13) T. Bocheć-| >gbliżu Tivoli. Budynki nowe- 


skim, 


Błonie 
P, Stzsia Pachulska z Błonia 


4o masia lo'niczego liczą 180 
tys. m. sześć, a ulice j ogrody 
zajmuą powierzchnię 50 tys. m. 
kw. Koszt budowy Gu!donii wy 


Jubiieusz ministra Becka 


Gd 5 lat sieruje polityką zagraniczną 


W dniu dzisiejszym mija 5 lat, 
cd chwili, kiedy pik. Józef 
E wiczmiajsier Spraw za- 
śranicznych, ob,ął kierownic- 
two polskiej polityki zagranicz- 
nej. W dniu dziciejszym m'n. 
Pesk ocbshodzi bardzo rzadki 
jubiicucz sierowania resortem 
przez 5 lat. 

Poprzednik min. Becka na 
tym siarowisku, mia. Ausust 
Zaleski, kierował resortem za- 


nat: 
wważą 


nym z wywiadów prasowych 
wyraźnie zaznaczył, że sprawa 
mi polityki zagranicznej w zasa 
dzie sam kieruje, przy pomocy 
specjalnie dobranych i zaufa- 
nych wspólorzcowników. 

W żadnej bodałże dziedzinie 
nie jest tak ważną ciągłość, jak 
w polityce zaśraniczne*. Tę cią 
teść, worowadził w Polsce Mar 
zzałek Piłtudeki. Od 1025 roku 
no dzień dzis!ejszy mieliśmy za- 
ledwie dwóch ministrów spraw 
zagranicznych, sle wytyczne po 
lityki i jej zasady pozostały nie 
zm'on'one. 

Min. Tock, obz'mu'ac resort 
"ROJEK: CE 7 aN E 
wy Eugenii Umińekiej. 21.30 Racital 
organowy  Dolesława  Szebe'sl:”o60 
2200 Kencort muzyki re'g'inej. 22.50 
Ostatnie w'-demeścf. 

WARCZAWA 2, 

13.00 Zaerpoły sz!l-n="ve w reportu- 
arzo poważnym. 1490 Parę izfo:m=c'i. 
14.10 Słymne chóry kcośne'ne. 1509 
Pogadanka aktv-tna. 15.10 Zespół sa- 
lorowy Pzwła Rymzsa. 1509 Racital 
czgsnowv Włrdysława W:domrkieśs. 
1975 W='uczi irstrumontówy dotych 
iR'chr=d C-osks — tomer. 1725 P'eó- 
ni. 1950 Życie kusurztkte stony. 


1955 W'-d-m-ś-i rmortewa. 22 E iza szkodnictwo 
c. 


cvlac'a z Dearga" — Ad-m2 
boy c=, 2215 Konsert w: 
aa o‘ 


ato-my 
>in Spa 107 


w 


"aotr 


po min. Zalczkim, oświadczył, 
że zmiana perconalna nie pocią 
fnie za sobą zmiany polityki. 
Przez 5-!etni ckres swego urzę- 
dowania min. Besk miał do roz 
zirzygnięcia nie jedną trudną 
zprawę. We wszystkich poczy- 
naanizch na tercaie zagranicz- 
nym min. Besk trzymał się za- 
sady, ustalonej przez Marcrał- 
ta Piłsudskiogo „nic o nas bez 
RES 

Poetska pe'ityka zaśraniczra 
postawiła sobie może c2le ośra- 
niczone, ale za to realne i dla 
nas bardzo istotne. Zamiast bu- 


jać w obłokach, gonić za nieo- 
słąśa!nymi mrzonkami lepiej 
iest dojść do jakiegoś, nawe: 
małego, ale za to konkretnego 
efektu, 

W tym duchu wiclokrotnic 
Polska występowała na terenie 
międzynarodowym. 

Od przeszło 2 lat zabrakłe 
wsózcy wielkiej polskiej poliiy- 
vi zagranicznej Marszałka P: 
zudsikiogo i pełną odpew:edzia!- 
ność za nią dźwióa min. Bee!:, 
który posiada całkowite zaufa- 
n'e najwyższych czynników w 
Państwie. 


Przemawiając do mieszkańe 
sów miasta i pracowników fa- 
ryk oraz warsz'atów lotnie 
czych, szeł rządu przypomniał 
2 zbudoweniu miast na osuszoe 
aych botach _ pontyjsk:ch, 
stwierdzając, Że praca rolnika 
włoskiego musi być otoczona 
zpicką lotnictwa, którego głów 


nym ośrodkiem jest obecnie 
Guidonia. 
Porad'o szef rzadu nrzypram 


niał, że nazwa Guidonii pocho- 
di ed pozufsta |ą'nika v'eee 
kieso Guidonii, który w r. 1928 
"cemiósł śmierć, próbując nowy 
'yp spadochronów, 


Rabuś skazany na 
karę śmierd 


Z Kowna donoszą: Sąd w 
Xretyndze sirazał na śmierć nie 
'akicego Józefa Numś$audasa, os- 
-arżonego o rabunki i morder- 
zwo. 


CZYTAJCIE 
„WESOLE WIADOMOSCI” 
CENA 10 GR. 


Rozstrzelano 18 osób 


za działalność kontirawo ucyjną i szkodn two 


W Noworosyjsku skazano za czy się proces 6 funkcjonariuszy 


MOSKWA. Według wiado- 
mości, jakie w dniu dzisiejszym 
doszły do korespondentów za- 
granicznych, rozstrzelano w Z. 
S.RJR. za kontrrewolucyjną dzia 
łalność i szkodnictwo 18 osób. 

W kraju Ordżonikidzewskim 
skazano za szkodnictwo 4 fun- 
kcjonariuszy państwowej fermy 
owczej, w tej liczbie dyrektora 
tej fermy na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, a 2 funkcjonariu- 
szy na 25 lat więzienia. Wśród 
skazanych znajduje się 3 owcza 
rzy, jeden z nich został skazany 
na karę śmierci. 

W Qrdżonikidżebad (Tadźi- 
kistan) rozstrzelano za szkod- 
nictwo 4 funkcjonariuszy pań- 


stwowefo urzędu zbożowego 
„Zaśotzierno”, 
W Tomsku rozstrzelano za 


szkodnictwo dyrzktora państwo 
wedo urzędu zbożowego. 

W Czelabińsku rozstrzelano 
w  fospodarce 
hodowl-nej 7 fun*r'on"riuszy 
wy 
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szkodnietwo 2 funkcjonariuszy 
„wydziału rolnego na karę śmier 
ci przez rozstrzelanie. 

W niedzielę rozpoczął się w 
Leningradzie prozes 7 funkcjo- 
nariuszy wydziału rolnego re- 
jonu porchowskiego obwodu le- 
ningradzkiego, oskarżonych o na 
leżenie do kontrrewolucyjnej or 
ganizacji szkodniczej, działają- 
cej w gospodarce hodowlanej. 
Rica odpowiadają z art. 58 


"Poza tym w Leninśradzie to- 


państwowego urzędu zbożowego 
obwodu leninśradzkiego. Wśród 
| podsądnych znajduje się dyre« 
ktor tego urzędu Dawid. 

W Sergaczu obwodu gorkowe 
skiego toczy się proces 4 człon- 
ków kontrrewolucyjnej organi- 
zacji trockistowsko-bucharinow= 
: skiej, oskarżonych o szkodni* 
ctwo w gospodarce hodowlanej. 


W mieście Gorkij toczy się 
proces szltodniczej organizacji 


trockistowskiej, 


r która działała 
na kolejach. 


EZ TEK ZWZ Z UD E e TO ZZOZ OT OOKEWNWN"IN" 


Praktyki starego lubieżnika 


Ofistą zwyrecn' [c3 

W tych dnisch włedze sled- 
cze w Scsnowcu wykryły nic- 
zwykłą afre obyczajową. Pe- 
wien handlowiec, stary kawa- 
ter, k'órego nazwisko dla do- 
bra śledztwa jes! na razie trzy- 


. . ł . ię: . 
działy rolnego rejonu szcza- ~one w tn'zmn'cy, zwnbiał do 
isiebie pod pozcrem sprzą:an.a 


pedlo 10 dz ewcąt 
mieszkania młode dziewczęta í 
gwałcił je. 

OF-ra lubieżnika radło adó- 
łam 10 dziewcząt w wisku od lat 
10 do 15. Dziewczynki te rckru 
pór się ze sfer robotni- 


Zwyrodnialca aresztowano. 


Str, 4, 


więziennej ujrzała przykutego do ściany Tadeusza. Była 
straczaym wrażeniem widoku swego męża; postanowiła udać 
się za transportem do Omska. 

Tadeusz poznał Jadzię: ale w pierwszej chwili był prze- 
konany, że ulegeł jakiejś chorobliwej halucyjnacji, 


Ale gdy Jadzia zbliżyła się do niego, gdy poda- 
ła mu papierosy — zrozumiał, że to nie sen, ani żad- 
na halucynacja, że to jest właśnie Jadzia... 

Gdy sobie to uświadomił, pozostał w miejscu, 
jak wryty. 

Chciał co prawda wziąć papierosy, ale ręka iego 
zdrę.wiała. 

Poznał jej głos. 

Ale czy to jest możliwe? Przecież Tania zapew- 
niła go, że Jadzia nie żyje... 

Jakiś współwięzień opowiedział mu, że wyrok: 
śmierci został wykonany... 

Poza tym,skąd by się tu wzięła Jadzia w towa- 
rzysiwie naczelnika więzienia... 

m i mimo wszystko: to jest Jadzia! Na pewno Ja- 
ia 

Spogląda na nią, nie mógł od wzroku oderwać. 

A gdy drzwi celi zamknęły się za nią, wydawa- 
ło mu się, że jakiś ból, jakiś skurcz ścisnął jego serce. 

Tadeusz spał na gołej podłodze. Od czasu, gdy 
usiłował uciec, nie oszczędzano go wcale. 

A najgorzej, że przykuto go do ściany. Tylko 
raz na dzień pozwalano mu wyjść dla załatwienia 
swych potrzeb, 

Był wymęczony, przygnębiony — ale nie dał się 
złamać. js 

Teraz, po wizycie tej damy — po wizycie Ja- 
dzi — zopamniał o swych cierpieniach, nie przesta- 
wał myśleć o zagadce tej wizyty. 

Czyżby Jadzia miała opuścić partię i zakpić 
z niego w taki sposób? 

A może — i to jest najbardziej prawdopodob- 
ne — partia postanowiła wyzwolić go? Może partia 


MIEN ZAPŁALT 
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Jadzia przybyła do więzienia w Czelabińsku: tu w celi * 


rzy stali już na podwórzu w rzędzie. 

t Tadeusz zrozumiał, że elap udaje się w dalszą 
rogę. 

Dokąd teraz jedziemy? 

Był niezmiernie rad, że wydostał się na świeże 
powie:rze, z cuchnącej celi, gdzie przecież mógł się 
zadusić. 

Rozejrzał się po podwórzu i nagle zadrżał. 

Wczorajsza halucynacja ukazała się znowu! 

Niedaleko kancelarii, przy drzwiach stał fotel. 

Przy fotelu — naczelnik więzienia, grzecznie u- 
śmiechnięty. 

A na fotelu siedzi Jadzia! 

— Tak, to jest Jadzia! 

Nie wątpi teraz wcale, że to jest właśnie nikt in- 
ny, tylko Jadzia, jego ukochana Jadzia. 

Spogląda na niego. 

Wyczuwa w jej wzroku to ciepło miłości, to od- 
danie, które mu zawsze wykazywała. 

Ich wzrok krzyżuje się: ileż bezgranicznej miło- 
ści tkwi w jej wzroku. 

Ale wzrok jej ostrzega go również: | 

. Bądź ostrożny, jedna nieuwaga, jedna nieostroż: 
ność, a będziemy straceni. 

To wszystko wyczuwa w jej wzroku. $ 

Wydaje mu się, że jej oczy pieszczą go, że go 
całują... 

Niezwykłe ciepło przebiega po jego ciele. 

Podwórze jest przepełnione katorżnikami, straż- 
nikami, policją, żołnierzami... 

Nikt nie ośląda się w stronę Jadzi. 

Jadzia siedzi spokojne rozparta w fotelu, odpo- 
wiadaiąc od czasu do czasu na pytania czy uwagi na- 
czelnika. 

Oto uśmiecha się do niego. - 3 

Oto podaje jej papierosa, pali go, jak wielka da- 
MA... 

Tymczasem oficer konwoju liczy katorżników... 
Każą im obnażyć prawe ramię. 
Przykładają na ramieniu pieczątkę. 


GENUEEEEEAREE E OCL) 


Nagle pada komenda. 

Katorżnicy ruszają w drogę. 

Jadzia spogląda bez przerwy w stronę Tadeusza. 
Serce jej napełnia się radością. W końcu znowu uj- 
rzała swego kochanego Tadusza, żyje i jest zdrów... 

— Czemu się pani tak zamyśliła? — zapytał na- 
czelnik więzienia. . 

Zadrżała. Zamyśliła się? Tak jest, zamyśliła się. 
Jest jej smuino, że ludzie rabują i mordują się na 
wzajem. 

Naczelnik więzienia roześmiał się. y 

— Każdy z nich jest zdania, że jego nie złapią. 
Zresztą, moja pani, taki już jest Boży świat. 

— Ach, lak, może pan ma rację — odrzekła Ja- 
dzia o czymś zgoła innym. 

Pani wyjeżdża do Omska? 

— Być może, jeszcze nie jesz.em pewna... 

Po upływie pół godziny była już Jadzia na dwor- 
cu. Nie przepuszczano nikogo. Alc cna od razu prze- 
szła: miała przecież ze sobą listy polecające!... 
Delegatka z Petersburga... 

W ręku miała kilka paczek papierosów. Zwró- 
ciła się do oficera konwoju z prośbą, by jej zezwolił 
rozdać papierosy. 

— Bardzo proszę! — brzmiała odpowiedź. 

Rozdaje po kolei. Najpierw temu, kto stał pierw- 
szy. Każdy dzięku'e jej, każdy wzruszony! Będzie co 
palić w drodze. N'ektćrzy całują jej ręce... 

Jeden tylko odezwał się: 

Nie palę, jestem głodny, niech mi pani da le- 
piej coś do jedzenia. 

Oto zbliża się do Tadeusza. 

Kolana uginają się pod nią. Wszystko w niej 
drży. Serce miota się, jak w konwu!sjach. Oczy o'wie- 
rają się coraz szerzej, a tylko jedna myśl ogarnia ją: 

— Opanuj się, opanuj się, Jadziu... 

Podaje mu pięć papierosów, dotyka nieznacznie 
jego ręki. 

Czuje, że nie może oderwać się od niego, jak 
gdyby jej nogi były przykuie do miejzca. 

Musi z nim zamienić kilka słów, Niech słyszy jej 

łos: 
j — Czy pan jest żonaty? — zapytała. + 

— Che, che, che — roześmieli się katorżnicy 
wokoło. n 

Tadeusz odpowiada cichym, ale stanowczym gło- 
sem: 

— Moja żona pracowała w fabryce Polakiewi- 
cza... 

Jadzia jest oszołomiona tą odpowiedzią. 

Obawia się, że zaraz upadnie, zemdle'e. Spoglą- 
da w bok — widzi na sobie wzrok oficera konwotu... 

Jadza odeszła z uczuciem, jak gdyby przed chwi- 


zanscenizowała tę wizytę Jadzi w więzieniu? 

W ciągu tej nocy nie spał, wydawało mu się, że 
miota się na jakichś rozwichrzonych falach... 

Czy to była na prawdę Jadzia? 

Nie mógł uspokoić się: poznał jej rysy, jej głos — 
a jednak tkwiło w nim jeszcze jakieś zwątpienie... 

Nazajutrz z rana do celi weszło kilku strażni- 


ków, rozkuto mu kajdany i... 


Po chwili znalazł się na podwórzu... i 
Wrócił do swoich współtowarzyszy niedoli, któ- 


Ca. M 
PIOTR CHABERA 


(kres walk o Niepodległość 1913 = 192) r.) 
Ofensywa Budiennego 


— Do koni! — zawołał wach 
wistrz Janik. — Wyprowadzać 
konie! 

Ruszyliśmy żywo do koni, bo 
kto wie, czy drugi pocisk nie 
kropnie znów w to samo miej- 
sce? Przewidywania nasze oka 
zały się płonne, ponieważ 
strzały zupełnie ucichły. 

Za chwilę znów padł rozkaz, 
aby rozejść się po kwaterach. 
Idziemy zatem spać. 

Rano nadjechały nasze wozy 
z prowiantem i chlebem. Skoro 
wiara dowiedziała się o tym, 
rzucili się wszyscy do wozów 
po chleb. Oblegli wozy dooko- 
ła i nie czekając na rozdanie 
sami poczęli chwytać bochen- 
ki białego świeżego chleba ile 
się dało. 

Gdyby nie nadbiegli w porę 
podoficerowie z porucznikiem 
Olszewskim na czele. to "a 
chwilę rozdrapaliby wszystek 
chleb, 

Mnie samemu udało się ścią- 
śnąć trzy bochenki dwukilowe. 
Z$tcdniała wiara z wielkim a- 
pety.em poczęła się raczyć sma 
cznym chlebem. Jak żyję jesz- 
cze mi tak niódv chleb nie sma 
kował, to też zjadłem od razu 
cały b!czncze!l 

Spokój i cisza na naszym od- 
cinku wnocmiły nas w przeko- 


I 


swoje stanowiska, albo przynaj- 
mniej nie zamierza nas napasio 
wać. To też około południa ścią 
gnęły wszysktie szwadrony do 
Berlina skąd mieliśmy wyru- 
szyć dalej. 


Nagle obiegła między nami 
wesoła wieść: mamy opuścić do 
tychczasowy teren walki; wy- 
jeżdżamy do Warszawy, ponie- 
waż nieprzyjaciel zbliża się pod 
mury stolicy. Pomimo to fakt, 
że Warszawa jest zagrożona, 
mie budził przecież zadowole- 
nia, a raczej rozpacz, jednak sa 
ma myśl, że niedługo zobaczymy 
mury kochanej Warszawy, że 
po tylu miesiącach tułaczki i 
krwawych zapasów po wschod 
nich rubieżach Rzeczypospoli- 
tej, nareszcie wrócimy w ojczy- 
ste strony napawała nas niekła 
maną radością. Wiemy, że cze- 
kają nas tam cięższe jeszcze 
przeprawy niż dotychczas, mo- 
że wszystkim nam przyjdzie 
paść na polu bitwy, lecz nas to 
nie zraża, czyjemy, że chę!nie 
poniesiemy wszelkie ofiary, a- 
by tylko tutai swo'e kości zło- 
żyć na ojczystej ziemi. 

Parutygodniowe zmagania z 
Budiennym krwawymi zsłoska- 
mi wypisały sie w historii nasze 


Czytajcie tygodnik 


Swiat Przygód 


Rozdała innym 
usiadła w bufecie. 


Cena 10 gr. 


eznadziejnych. 

Wiadomość, że nareszcie wyr 
wiemy się z teśo piekła ustawi- 
cznych szarż i bojów, napraw- 
dę rozjaśniła nam radością twa 
rze. 

Ruszamy więc raźno naprzód 
w przekonaniu, że zdążamy do 
najbliższej stacji kolejowej. skąd 
pociągami pojedziemy do War- 
szawy. 

Chłopcy cieszą się, że wresz- 
cie uda im się odwiedzić swoich 
bliskich i znajomych. Na ten te- 
mat krażą między nami rozmo- 
wy. Wielu spośród naszego 
szwadronu nie dzieli z nami u- 
ciechy powrotu, ponieważ los 
zrządził, aby znaczyli kopcami 
swych mogił granice Rzeczypo- 
spolitej. 

— Jak tylko zajedziemy do 
Warszawy, to zaraz idę do ro- 
dziców na Pragę! — odzywa się 
szwoleżer Kowza. — Ciekaw je 
stem co u nich słychać, już daw. 
no listu od nich nie miałem! Wy 


obrażam sobie, jak się ucieszą, | ką 


gdy mnie zobaczą! 

— Ja mam rodziców w Lubel 
skim, to się z nimi nie zobaczę 
teraz, ale pójdę do swojej dzie- 
wczyny na Myśliwiecką! — od- 
powiada radośnie drugi. Tylko 
to najgorsze, że munduru przy- 
zwoiteśo nie mam, bo w tych ła 
chach to nawet wstyd na ulicy 
się pc'tazać! 

— Ja myślę, że nam w pułku 
wydadzą nowe umundurowanie! 


— wtrąca trzeci. — Bo ja też! 


sztą, nie wiadomo czy będziecie 
mieli czas na to! 

— Chyba do licha zatrzyma- 

| RY się dzień lub dwa w War- 
szawie? — pyta pierwszy. 
To nic nie wiadomo, mo- 
|że nawet do Warszawy niz zdą 
| życie dojechać! -— odparł tajem 
niczo kapral. 

Jedzizmy kolumną, poprze- 
dzani przez patrole i szpicę, 
iznać, że teren nie jest wolny od 
nieprzyjaciela. Dowództwo za- 
chowuje przezornie ostrożność, 
jak gdyby wróg znajdował się 
w pobliżu. Pod wieczór podjeż- 
dżamy pod wieś Laski, tam. 
gdzie już w swoim czasie przed 
paru dniami zajmowaliśmy po- 
zycję. Poznajemy ten sam te- 
ren. Na prawo w dolinie Styru 
ciąśnie się wieś, dalej za nią wi 
dać las na wzgórzu, skąd arty- 
leria nasza raziła wtedy prze- 
ciwnika. Pomimo pozornej ci- 
szy, ku naszemu zdumieniu i roz 
czarowanin zarazem, pada roz- 
z: 

— Z koni do ognia! W tyra- 
liery! 


Zeskoczyliśmy żywo z koni il 
rozsypaliśmy się tyralierką na | 


szczycie wzśórza, maiac wieś na 
prawo przed sobą. Widać zdu- 
mienie na twarzach żołnierzy i 
niepokój zarazem. 

— Co to wszystko znaczy? — 
cisną się pytania. — Czvżby po- 
głoska o wymarszu do Warsza- 
wy była tylko żartem? 

Zachodzące słońce skryło się 


chcę iść do swojej narzeczonej! | za ciemną chmurę. Padł cień na 


— No, no, ostrożnie, nie uma- 


i ; as, 69 pułku. Chwile przeżyte w Ga | via'cie eobie zawczasu rarda%, 
naniu. że nieprzyjaciel opuścił |licji Wschodniej będa należały |bo do Warszawy jeszcze dale- 


iemię. Jednocześnie ciamn2 my 
sli i nrzeprrzezania norzaty nas 


trapić, Radosna nadzieja wyja- 


lą całowała się z Tadeuszem. 


katorżnikom papierosy, po tym 


Po upływie pół godziny wyjechała Jadzia osobo- 
wym pociągiem, pierwszą klasą do Omska. 

Ale w drodze przeżyła s'raszną chwilę, którei 
już nigdy po tym nie zapomniała. 


Dalszy ciąg jutro. 
"OEN 


do najcięższych i najbardziej | ko! — wtrąca się kapral. — Zre' zdu do Warszawy została przy- 


tłumiona cbrazem rzeczywisto- 
ści. Wiemy, że nie na żarty za- 


jjęliśmy obronną pozycję. Wtem 


w oddali na przeciwległym 
wzgórzu ukazały się sylwetki 
jeźdźców. è 

— Masz już Warszawę! — 
odzywa się z ironią w glosie 
któryś z żołnierzy. 

Że też ich szlaś nie może 
itrafić! — odburknął drugi. 

— Potrzeba było akurat, że- 
by dziś nam stanęli na drodze, 
„takie syny! — rzucił ze złością 
l trzeci. 

Bolszewicy tymczasem wysu- 
wają się zza wzóórza ławą i 
zbliżają ku nam. Za chwilę roz- 
legły się pojedyńcze strzały, po 
tym gruchnęły salwy i zatraj- 
kotały karabiny maszynowe. 

Rozpoczęła się w utartej już 
swej kolejności formalna bitwa. 
Zasypujemy gradem kul nieprzy 
jaciela, jednak ława posuwa się 
wciąż i jest coraz bliżej i bliżej. 
Już bolszewicy rzucili się cwa- 
łem, zjeżdżając po pochyłości 
wzóórza, już są we wgłębieniu 
doliny, już za chwilę ruszą i za- 
atakują nasze pozycje. Strzela- 
my jeszcze zawzięcie, rażąc sku 
tecznie na bliski dystans nacie- 
rających nanastników. Zawahali 
sig chwilę. lecz znów posuwają 
się naprzód, podnoszą okrzyk i 
ruszają, wymachując groźnie 
szablami. Słońce na chwilę wyj- 
rzało zza chmury, sypnęło osta- 
tnimi promieniami purpury i zga 


SG. 
Wiem nada komenda: 
— Do koni! 


(Dalszy ciąg jutro) 
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(szynka Grochowska — Cytadela — Konczyk Marsz. Piłudskieso 


Tradycyjny dzień Święta U-7 


marłych w siolicy wypełniły od 
Dajwcześniejszych, aż do póź- 
lnych godzin nocy Śoczydośi| 
składania hołdu przez liczne 
związki, stowarzyszenia i orga! 
tzace cieniom poległych boha 
terów i ks'owników o wolność 
1 nienod!eśłość. 

Na historycznej O!lszynce Gro 
chowzkiej, staraniem Towarzy- 
s.wą Przyjaciół Grochowa i 
eeniralnego Zrzeszenia Chrze- 
Ściiańskich W/łaścicieli Drobnej 

lieruchomości, odbyła się pod 
niosła uroczystość poświęcenia 
Odres'aurowanego grobowca 
oraz tablic bohaterów poległych 
w roku 1831. 

roczyztość poprzedziła msza 
Św. żałobna, odprawiona przez 
$. prałata Sztukę w kościele 
Parafialnym na Grochowie, po 
czym ufermował się clbrzymi 
péd. k'óry ruszył w kierun- 
ku O!czymiki, Na czele pochodu 

Toczyła młodzież szkół pras- 
ich ze sziandzrami, orszniza- 
cje Przysposobienia Wojskowe- 
go, Strzelca, harcerzy itd. Lud- 
ność Grechowa wzięła w pocho 
dzie bardzo liczny udział. Przy 
byli również przeds'awiciele 
Władz mie'skich, wojskowych 


| 


Oraz liczna delegacja Stowarzy | ' 


Zenia Ochrony Pamiątek Hi- 
storycznych. 

„Gdy wie!ki pochód dotarł do 
historycznego miejsca, na któ- 
Tym 106 lat temu polała się bo- 

aterska krew bojowników pow 
Sania 1831 roku, ks. prałat 

‘uka dokonał uroczysiego po 
Święcenia  nowocdremon:owa- 
nego skromnego grobowca oraz 
płyt, wygłaszaąc jednocześnie 
Piękne przemówienie, w któ- 
rym opiekę nad tym mie'scem 
wspaniałych historycznych pa-; 
miątek powierza na;młodszemu| 
pokołeniu naszemu, młodzieży 
szkolnej. 

W tym samym czasie, gdy 
Grochów czcił pamięć Olszyn- 

„na siokach Cytadeli składa 
ły hołd cieniom bohaterów 
związki zawodowe, organizacje 
8ocialisiyczne i roboinicze. 
„Począwszy od godziny dzie- 
Slą'ej rano, kolejno zajmowały 
Stoki Cytadeli P.P.S. CKW, 
2.2.7, P.P.S. dawn. Frakcia. 

oszcześólne pochody przyby- 
wały z orlkiesirami oraz sztan- 

arami związkowymi. Na mie;- 
Scu siraceńców wygłoszono sze 
teg przemówień wspominając 
eroiczne czyny naszych bojow 
ków i wolność i niepodległość 
ySzyzny i składając hołd cie- 
Niom Olkrzejów, Montwiłł-Mi- 


reckich i innych bezimiennych' 


Zjednoczenie młodzieży polskiej 


Harcerki jednoczą młodzież żeńską 


W niedzielę odbył się w War 
Sząryje nadzwyczajny zjazd Ra- 
y Naczelnej Harcerstwa, zwo- 
any w sprawie powołanej 
Przed dwoma tygodniami mło- 
dzieżywej  międzyorganizacyj- 
nej komisji porozumiewawczej. 

Przypominamy, że wówczas 
to trzy wielkie idcowe organi- 
zacie; Związek  Harcerz:.wa, 
Związek S'rzelecki oraz Zwią- 
zek Młodej Wsi ogłosiły wspól- 
ną deklarację ideową odnośnie 
o wza'emnej współpracy. Do 
tej deklaracji zgłosiła następ- 
Nie przys'ąpienie Organizacja 

iodzieży Pracującej. j 

Niedzielnemu konóresowi 
Przewodniczył woj. dr. Grażyń- 
Ski, W wyniku obrad Naczelna 
Rada Harcerska uchwaliła 52 
Śloczmi przeciwko 2 następu- 
Jącw wp'asek: 


Naczelna Z. H. P. zebrana 


charników krwi. 

Uroczysiości zaduszkowe o 
szerszym zakresie rozpoczęły 
się o ńodzinie 4 po południu na 
polu Moko:ows"im. 

Zarząd koła Południe Zwią- 
zku Pecwiaków zorganizował tu 
mianowicie przv kopczyku Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego oraz 
przed pomnikiem poleśtych Pe- 
owiaków na placu Małachow- 
skiego uroczystość zaduszek. 

uroczystości tej wzięły 
adział wszystkie koła 7wiązku 
Peowiaków, Związku Rezerwi- 


Tajemnica „Jaronu” rozwiązane 


stów, Przysposobienia Wojsko-| go, gdzie oddano tradycyjny i 
wego, Związku Legionistów “td. | doroczny hołd Cieniom Niezna- 
Po zapaleniu znicza i złożeniu | nego Żołnierza poległego za Oj- 
wieńców u stopni kopczyka, wy; czyznę. 
głoszono okolicznościowe prze-| Piękny słoneczny dzień 1 li- 
mówienia, po czym przeniesiono | stopada zóromadził ponadto nie 
ośień ze znicza na plac Marszał zliczone tłumy na cmentarzach 
ka Piłsudskiego. warszawskich. Tramwaie zmie- 
Podobne uroczystości odbviy | rzające na Bródno. na Powązki, 
się przy pomniku poległych Pe-, na cmentarz Wolski itp. były po 
zwaków. prostu oblzpione ze wszystkich 
W godzinach wieczornych wre | stron pasażerami i przeważnie 
szcie urządzono zbiorowe uro-j nie zatrzymywały się na przy- 
czystości wszystkich. orśanizacji; stankach, wobec dawno niespo- 
na placu Marszałka Piłsudskie- tykanego przeładowania. 
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Statek w sieiach agentów gen. Franco 


Sprawa tajemniczego statku 


su w Gdyni, obecnie znów wy- 
płynęła, ale w Talinie. Tamtej- 
szy sąd rozpatruje skargę wła 
ścicicia i kapitana tego statku, 
Greka Wasiliakisa, który do- 
maga się zdjęcia arccziu ze 
statku, nałożnego przez frzncu 
skie towarzysiwo za niedoirzy 
manie umowy. 

W związku z tym procesem 
z talińskiego dobrze poinłormo 
wanego źródła podają, że cała 
sprawa wynikła na tle wojny 
domowej w Hiszpanii. 


Gdy agenci generała Franco 


dowiedzieli się, że ładunek bro! 


ni, znajdujący się na „Jaronie", 
jest przeznaczony dla wojsk 
rządu walenckiego na froncie 
asturyjskim, chcieli za wszel- 
ką cenę przeszkodzić temu, aby 
ładunek dostał się na miejsce 
przeznaczenia, aby w ten spo- 
sób utrudnić sytuację wojsk 
rządu walenckiego. 

Agentom udały się ich plany: 
statek stracił bardzo wiele cza- 
su na wodach Bałtyku, Przez 
pewien czas przebywał w Lipai, 
a następnie nieoczekiwanie 
przybył do wolnego poriu Pal- 
tiski, gdzie wyładował swój ła- 
dunek. 


W ciągu tego czasu wojskajza „Jaronem”* proponował za-; 
„Jaron“, która przed kiłkoma generała 


tygodn'ami narobiła wiele hała | front asturyjski. 


Franco przełamały | łodze „Jaronu* 125 funtów 
szterlingów, aby ma pewien 
Poza tym w Talinie twierdzą. | czas opuściła statek i pozwoli- 
że komendant jachiu motoro-|ła go obsadzić przez Francu- 
i wego, który przybył z Franciil zów. 


Ke. Radziwiłł żeni si 
$. REGZIWKI Zeni Się 
z perra Życów ą | uzna za twego jej syna 
Pomimo sprzeciwu całej ro- wią się nad tym, w jaki sposób 
dziny ks. Radziwiłłów, 56-letni mogą przesbkadzić kod 
książę Michał Radziwiłł ożeni | księcia. 
się wkrótce z piękną Żydówką 
z Borysławia, rozwódką Suche- | Rodzina zamierza również wy 
stow. Książę weźmie z nią ślub ;stąpić przeciw niemu na drodze 
cywilny. Urząd stanu cywilnego | sądowej za udzielenie swego na 
w Przygodzicach ogłosił już za- |zwiska małemu Suchestowowi 
powiedzi księcia z panią Jeanet | Krąży pogłoska, że Radziwił- 
tą Suchestow, 3 łowie mają się ubiegać o uhez- 
Książę Radziwiłł zapisał uko | własnowolnienie księci1 Micha- 
chanej majątek wartości półto- | tą..- 
ra miliona dolarów. Poza tym 
książę zamierza uznać za swego 
8-letnieśo synka pani Suchestow 
z pierwszego małżeństwa. 
Mały Suchestow po przepro- 
wadzeniu wszystkich formalno- 
ści przybierze nazwisko Radzi-. JEROZOLIMA. Sytuacja w 
wiłłów. Będzie mu również przy Palestynie nadal jest napięta 
słuóiwać tytuł książęcy. W całym kraju nadal obowią 
Postępowanie księcia Michała zuje stan wojenny. Wojska an- 
wywołało żywe oburzenie całej ( gielskie prowadzą energiczny po 
rodziny. W najbliższych dniach | ścig uzbrojonej bandy, która 
ma się odbyć zjazd rodzinny, na | schroniła się w górach w śłębi 
którym Radziwiłłowie zastano-| kraju po bitwie pod Tulkarem, 


Str. 5. 


w hołdzie (ieniom Bohater 


Tygrys rozsza:pał 
swego dozorce 


W Szawlach (Litwa) dozorca 
cyrkowy zamierzał, będąc w 
stanie nietrzeźwym, przeprowa 

zić tygrysa z jednej klatki do 
druśiej. Podraźniony tygrys rzu 
cił się na dozorcę i poszarpał 
ricczczęśliwego tak, że ten sko 
nał na miejscu. 


Dymitrow kercyciie 


„Prawda'” donosi, że wysunię 
„a zosiała do „Najwyższej Rady 
ZSRR“ kandydatura gencralne- 
so sekretarza prezydium Kamin 
'ernu Dymitrowa. 


Wioski m nister 


w Niemciech 
BERLIN, Przybył tu wczoraj 


z Monachium włoski minister 
sprawiedliwości Solmi, bawią- 
cy w Niemczech jako gość mi- 
nistra sprawiedliwości Rzeszv 
Francka. 


| e m 
Ciekawe wykopaliska 
w powiecie rówieńskim 


W powiecie rówieńskim na po 
lach przy wsi Zawodnia w oko- 
lica-h Korca dokonano cieka- 
wych odkryć z czasów prahisto- 
rycznych. Orzący pole rolnicy 
natrafili na pokłady rudy żelaz- 
nej ze śladami eksploatacji w 
postaci kuźnisk i palenisk oraz 
wyrobów z żelaza, jak groty do 
dzid, ostrza noży itd. 


W głębszej warstwie ziemi na 
traliono również na narzędzia 
kamienne, pochodzace z okresu 
wczesnego neolitu. Zachodzi po- 
trzeba zabezpieczenia wykopa- 
lisk, niszczonych przez ludność 
miejscową, oraz rozpoczęcia ba- 
dań archeologicznych. 


Napięte tyłuacia w Palestynie 


Foścg za ner'yran'ami arabskimi 


gdzie poniosła ciężkie straty. 

Podczas pościgu wykryto i wy 
sądzono w powietrze kilka do- 
mów, w których mieściły się 
składy żywności i amunicji, w 
którą zaopatrywano partyzan- 
tów arabskich. 


ziki człowiek w Puszczy Kompinowskiej 


Pojmali go chłopi, lecz zdołał im uciec 


W Puszczy Kampinowskiej 
w odległości kilkunasiu kilome 
trów od Warszawy grasuje ja- 
iś człowiek, który budzi po- 


w dniu 31.10.37 po wysłuchaniu spra- 
wozdania naczeinictwa ZHP, oraz po 
przeprowadzeniu dyskusji stwierdzi- 
ła: = 4 

1) że istotą porozumienia między 
organizacyjnego jest ustalenie wspól- 
nego ideału wychowaczcgo polskiej 
młodzieży i pogłębienie poczucia bra 
terstwa między młodzieżą polską róż 
nych organizacyj, na zasadach, zgod- 
nych całkowicie z dotychczasową ide 
ologią ZHP i dla tego sprobuje w ca- 
łości decyzję naczelnictwa w sprawie 
stworzenia komisji porozumiewawczej 
polskich organizacyj młodzieżowych. 

2) Jednocześnie NRH przyjmuje do 
zatwierdzającej wiadomości wdrożone 
przez naczelnictwo starania © pozy- 
skanie dla zasad współpracy, vjętej 
w deklaracji i do komisji porozumie- 
wawczej wszystkich organizacyj mło- 
dzieży o ideołocii, zbliżonej do ieclo- 
gii hercerskiej. 

3) W związku z głosami prasy, któ- 
re próbowały złączyć sprawę poro- 
zumienia międzyorganizacyjneśo z ja- 
kąś gra politrczną, Naczelna Rada 
gtwierdzo. że poroz”mi-nie to r'e ma 
nie wsnślnefo z teka fra .polfirczna, 


ustalą wspólny ideał wy- 


strach w okolicy. 

Już przed miesiącem wieś- 
niączki zbierające chróst w le- 
sie zauważyły, że gdy tylko na 


chwilę opuszczały ułożone kup 
ki chrósiu, ktoś je rozrzucał, 
Poza tym pewnego dnia zna- 
leziono w lesie zabitą sarnę, któ 
ra miała na głowie ranę pocho- 
dzącą od ciosu zadanego jakimś 
drągiem. Miała ona wydarie u- 
o. 
Chłopi od razu się zoriento- 
wali, że sarny nie zabili kłusow 
nicy. Posługiwaliby się oni bo- 
wiem bronią, a poza tym nie 
pozostawiliby w lesie zabitej 
zwierzyny. W związku z tym 
wśród chłopów zaczęła krążyć 
pogłoska, że w lesie ukazał się 
„zły“ który „straszy“, i wieś- 


chowawczy, wyprowadzony z etyki 
chrześcijańskiej i zasad narodowo- 
państwowych. Ides? ten posiada duże 
znaczenie w dziedzinie wychowania 
. naszej młodzieży, które ma dać Pol- 
| sce dobrego, mądrego obywatela i 
' dzielnego żołnierza, 


W czasie dalszych obrad gro 


| no harcerek-instruktorek, człon 

kiń Naczelnej Rady Harcerskiej, 
i złożyło następujące oświadcze- 
! nie: 

„Idea porozumienia i współdziała- 
nia wszystkich organizacyj młodzie- 
żowych, której wyrazem stała się de- 
,klaracja z du. 14.10.37, jest organi- 
, zacji harcerek od dawna bliska i była 
, wielokrotnie w gronie instruktorsk'm 
, harcerek rozważana. Po okresie po- 
rozvmień, dotyczących poszczegól- 
nych dziedzin pracy, przystępujemy 
obecnie do tworzenia stałej kom!sji 
porozum cwawczej or$anizacyj wycho 
wawczych polskiej młodzieży żeń- 
skiej. Do współpracy wezwiemy wszy 
stkie ordonizacie wychowacze pol- 
skiej młodzieży żeńskiej o bliskim 
nam ideale wychowawczym.“ 


niacy postanowili wykurzyć go 
z lasu. 

Ubiegłej soboty nadarzyła się 
vo temu okazja. Dwie wieśniacz 
ki: Anna Kędz'orek i Helena 
Kruk udały się do lasu. Gdy ko 
biety przedzierały się przez za- 
tośla, do uszu doszły ich jakieś 
nieartykułowane dźwięki. Ko- 
biety obeirzały się i na rozłoży- 
stym dębie ujrzały prawie na- 


śiego mężczyznę, który miał 
owinięte biodra jakimś brud- 


aym łachmanem. 

Przerażone kobiety. rzuciły 
zię do ucieczki. Przybywszy do 
wsi, zawiadomiłv o swym sna- 


Astrzeżenių sasiadów i kilku od- 


ważniejszych chłopów uzbroiw 
szy się w widły i kłonice ruszy- 
ło do lasu na poszukiwanie „złe 
go”. 

Na jednej z polan ujrzano śpią 
cego nagusa. Obok niego leżała 
olbrzymia maczuga z głowicą 
nabijaną kamieniami. Chłopi 
bezszelestnie podeszli do niego 
i zarzucili mu worek na głowę. 
Nagus obudziwszy się, zaczął 
śwałtownie się szamotać, zdra- 
Łój przy tym niezwykłą si- 


te. 

W pewnej chwili potężnym u- 
derzeniem powalił na ziemię jed 
nego z wieśniaków, zerwał z 
głowy worek i rzucił się do u- 
cieczki. 

Zanim oszołomieni chłopi pu- 
ścili się za nim w pościg, ten 
znikł w zaroślach. 

Mieszkańcy okoliczni są nie- 
zwykle zaniepokojeni tym zja- 
wiskiem. Obecnie kobiety nie 
udają się same do lasu, gdy idą 
tam po chrust, towarzyszy im 
zawsze kilku uzbrojonych w 
kłonice i widły chłopów. 

Wieśniacy są przekonani, że 
maią do czynienia ze „złym“. 
Należy raczej przypuszczać. że 
nasusem jest jakiś wariat, któ- 
rem" prata ea zbiec ze szpita- 
la, albo z domu. : 


Pierwsza p 
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Bramki: Piontek i Wil. mowski — 20.000 widzów na meczu 


W Lille wobec 20.000 widzów | nia wyniku, ale strzał W:limow 
reprczeniac,a polskiej Ligi reze skiego z 8 mir broni przyiom- 
grała mecz z reprezentacją Li- nie bramkarz francuski. 
gi Póinocnej Francji, bijąc ją w) Po zmianie pól poczatkowo sił 
stosunku 2:1 (1:0). Sukces Pela | za przewaga Francuzów. W 9- 
ków był zupzlnie zasłużony, ej minuzie strzał Hilta broni piek 
gdyż Polacy górowali nie tylko |ną robinconadą bramkarz Pol- 
ambicją, ale i taxtyką, nie ustę- | ski Madəjski. Oblężenie bramki 
pując jednak Francuzom pod | polskiej trwa długo, ale wycho- 
wzdlędzm szybkości. dzimy z tego obronną ręką. 

Przebieg meczu: Pierwsze mi| Dopiero w 23-ej minusie Allen 
muty wykazują przewaśę Pola- |sirzela pierwrszą bramkę dla 
ków, którzy nie wypuszczają ini 
ejatywy ze swoich rąk. W 3-ej | 
minucie Habowski przedostaje 
się pod bramkę Francuzów, ale 
mie zdobywa się na skuteczny 
strzał. W czwartej minucie atak 
francuski likwiduje przytomnie 


4 
na 
ee 


niesczpisczza, 
przeważają nad zmę 
Żyną ro!ską. 

W 39-ej minucie Wodarz cen 
truje, bramiiarz francuski Des- 
foszecs broni, lecz Wilimowski, 


czoną dru- 


Madejski. odbiera mu piłkę i s'rzela dru- 
s A r b: nu piłkę i s'rzela dru 
Ww siódm ej drugi atak francus gą bramkę ustanawiając wynik 
ki zlikwidowany jest znowu | dnia. 


przez osronę polską. 

W ósmej minucie Wilimowski 
strzela na bramkę Francuzów, 
ale chybia o milimetry. 

W 12-ej min. sirzał Piontka 
ehybia o milime'ry, piłkę dosta 

Wilimowski, który ją podaje 
odarzowi, ale ten ostatni tra- 
ję słupek. ZAWOREM 
rzewaga Polaków staje si d 
aies Sporadyczne wyna- | (1:9). Brz—"* dla Francji zdo- 
dy Francuzów nie są groźne. Pol "A Niclas, Langiller i Cour- 
napastnicy nie umieją jed- tois. A 
A win? zdobyć się na skute- N. YORK. Najlzpszy tənisi- 
czny strzał. sta świata, Dcaald Budge, u- 

W 19-tej minucie po pięknej leśł nieszczęśllwamu wypadko- 
kombinacii następuje strzał Wo wi. Prowadząc zemochód z San 
darza na bramkę. ale znowu bez Francisko do Los Angeles, 


a 


Wie 


Tupa 


ści 


cezz: 


sezultatu. W minutę później gdzie rczegrać miał pokazowy 
strzał Wilimowskiego trafia w mecz z Vinccem, Budge zasnął 
ponrzeczkę przy kiarownicy. Auto wpadło 


barierę i rozbiło się. Na 
doznał tylko 


na 
szczęście Budśs 
lekkich obrażeń. 
BERLIN. W drugim dniu mię 
GE 


Pierwsza bramka dla Polaków 
pada dopizro w. 21-ej minucie 
ze strzału Pion'ka. W 39-ej mi- 
nucie mamy okazię podwyższe- 


C melewski znowu nokautuie 


KRAKÓW. W Krakowie w szcze!-|nizkiem (TKP) dało zwycięstwo na 
sie wynelnioncj sali teatru Bagatela pur':ty Machowi. „op 1 | 
odbył się mecz bokserski między IKP NI wadze póiśredniej Maszkowck 
fŁódź) a Wisłą, zakończony zwysię* (N:sła) pokonał na punkty Durkow- 
siwem łodzan w st, 9:5. Wyniki no- | skiego. a. kę 
tulemy następujące: Druga waga półśrcdnia przyniosl: 

wzdze muszej z powodu nadwa zwycięctwo na purkiy Kowalewskic- 
zawodnika Wisły Szczurka, zysku. [mu rad M.eszysławsk'm. 

punkty wa!kowerem Szwed (IKP). | W wadze półciężkiej F.etrzak (IKP 
Spotkanie towarzyskie zakończyło się wypurliował Karola. . 
semisowo. Ostatnia walka odbyła się miedzy 

W piórkowcj Bałucki (Wista) uzy- i mistrzem Europy Cimistewckim (w2- 
skat wynik remisowy ze Spodenkiew afa średnia) a Źbkiem (Wisła waga 
czem. Drugie spotkanie w tej samc’ I -ółe çżka). Zwyciężył M trugiej run- 
wadze między Machem (Wisi) i Bar: | dzie przez ko. Chmic'ewski, 


Warszawien 


inie i zespołową śrą. 
państwowym meczu piłkarskim | atletycznyc 
ę|l'rancja pokonała Holandię 3:2) Deutschlandhalle rozegrano m. 


l czasie 8:32 min. przed 


Najlepszym z polskiej druży- na. 
ny był Pion cx, z pomcey Nyiz. | 


Bardzo dobra była trójka obro- | giiski Fran 


ny, zwiaczcza Madejski. 


U Francuzów najlepsza obro- z wieską drażyzą Boiogaą, wa- | rzy si 


Sensacje z różnych d 


KATOWICE. 


nei dla „Unii” Słota i Nowak. 

Drużyna śląska miała przez 
cały mecz znaczną przewagę 
nad gośćmi, górując technicz- 


i 


= 
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Nieszczęśliwy wypadek Donalda Budge 
AMSTERDAM. W między-: dzynarodowych zawsdów lekko 


w _ berlińskiej 
in. Bieś na 3000 mtr. 
Zwyciężył Szabo (Węśry) w 
yrin- 
giem (Niemcy) 8:32 min. zaled 
wie o pierś wiyle. 


X% 
Łotewski Zwiazek Atletyczny 


zaDroponaw Warszawskiemau 
OZA reześranie meczu między 
miastowego  zapzśniczego w 


Warszawie lub Rydze w pierw 

czej połowie stycznia 1038 r. 

Warszawa propozycje w za- 

adzie przyjęła. 12 toczą 

ię pertraktacje o warunki. 

WŁOCHY ZALEDWIE REMISUJĄ 
Z SZWAJCARIĄ 

GENEWA. W Gzezzwie w meczu 
mądzypańctwowym Włozky zaledwie 
zromiztwwaty zo Szwzizarią 2:2 (211). 

W Ezsrgmo w mzscza drugich dru- 
tya zwyzciężycy W:ochy H — 4:1 (2:0) 

LONDYN. W ramach turnie 
ju piłkarskiego o mistrzostwo 
W. Brytanii rozegrano w sobotę 
mecz międzypaństwowy Walia 
— Szkocja. 

Mecz roześrany był w Car- 
diff wobec 45 tys. widzów. Nie 
spodziewanie zwyciężyła Walia 
2:1 (1:0). 
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Dzięki zwycięstwu drużyna stołeczna uplasowała 
się na 5-vm miejsca w tabeli ligowej 


W niedzielę na stadionie W. 
P. w Warszawie odbył się jedy 
ny w Polsce mecz o misirzo- 
stwo Ligi pomiędzy Warsza- 
wianicą i War:ą. 3 

Mecz zakończył się niespo- 
dziewanym zwycięstwem War- 
szawianki w stosunltu 3:2 (0:0). 
Warszawianka wysunęła się w 
ten sposób chwilowo aż na 5 
miejsce w tabeli ligowej. 

Pierwsza połowa meczu upły, ką Warty, c 
nęła pod znakiem wyraźnej| rrawadzenie. Od „tej. chwili 
przewagi Warty, która teshani- | Warszawianka przejmuje inicja 
cznie przewyż-zała gospodarzy, tywę i już w 15-cj 
ee" "lea. Mim swej rrze-| Świe t rdosycza draga bram- 
wagi Waria przez zbyt długiej kę. W 235 minuce Jększ pod- 


Tymczasem sporadyczne wy- 
pady a:aku Warszawianki siwa 
rzaiją coraz groźniejsze sytuac, 
pod bramką Warty. Jednak do 
przerwy wynik pozostaje bez- 
bramkowym. 

Po przerwie w 1-ej minucie, 
w czzcie zamieszania pod bram 


| 
| 


Smoczek zdobywa! 


| 


prze'rzymywanie piłki w polu wyższa wynik do 3:0. Zanosi 
traci powoli szanse na zaakcen się na druzgocącą klęskę War- 
towan.e swej przewagi cyfrowo. | ty, 


Pod koniec meczu jednak 
Waria przychodzi do głosu, 
często atakując i w 32 minucie 
zdobywa przez Kaźmierczaka 
1-52 gola, a w 5 mia. później 
przez Słomiaka 2-go, ustalając 
wynik dnia. 

W Warszawiance doskonale 
grała obrona z Martyną i Gwo- 
ździńskim oraz a'ak ze Smocz- 
t-iegm, W Worc'o wyróżniał się 


m'nucie | Tryńrz na epronie. 


W/:A-A-g ebata 7900 Srdzia- 
wał p. Ruikowski z Krakowa. 
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W Socnowcu | 
bawiła drużyna piikarzka „Dę- był się mecz finalowy o misirz 
Francuzśw. Sytuacja jest dość | bu" która spotkała się z miej- stwo 5 okr. WKS'ów z 
gdyż Francuzi |soową „Unią”, wyśrywając łat WKS Bytomiak 
wo 6:2 (4:0). Bramki dla zwy-, WKS. 
|cięzców zdowyli Kłoda 3, Matu zwycięstwem ślązaków w st. 
szajs W/isbory i Soda no jed-| 21 (2:0). 


Zawody prowadził sędzia bol 
ient, 


RTC 


W Paryżu Paryż zrenicowa? 


KRAKÓW. W Krakowie od 
ə 
y 


międ 


F i 
(Chorzów) a. 

Kraków, zakończony 
| 


Publiczności ck. 1.000. 
MISTRZOSTWA STRZELECKIE 
ZAKOPANEGO 
ZAKOPANE. Dwudiiiowz zawody 
strzescckie o m'sirzestwo Zalzcparc= 
g9 czgznizewzne przez mie'ccawy od- 


dział Zw. Sirzelcckiego, zgromudriiy 


kiudziestięsiu zawodników i dały 
następurące wyniki: 

NJ stezolana z troni długiej mato- 
kalibrowej imdywiduenie tytuł mi- 
s'"za Zalkepzredo zdobył zzkew 
(Zw. Strzel.) 120 pkt. na 200 moż':- 


Ran wyjechal z Polski 


Jak cie dzwiadufzmy, Edward Rag 
zawodowy bolzer polski, który brvi. 
cj pswacgo cznza w kraju, wyjechal 
nieoszeliiwaanie wczzrzj w nocy do Pa 
ryža, przy czym mię jort wykiuczonc. 
że wgjodze ca tiemtońd do Ameryk 


i zawadzi po ćrodze o Andlig. 


Lec czego w myśl regułaminu 

tarmicja do Kaalu zakwalifiko- 

wała sią Dorogza. 

Dz'ó vizo Liga Polska zmie- 
Wicchamil 


g: 
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ych, 2) Galisa (Szkół) 176 prt. 3) 
ohi (Z. Sirzet.) 174 pite 4 

rado (PW) 174, 

1>wo ra 19 zecpciów, usecst- 

dach, pierv m'ej 

arza Zalscpinego ado- 

la w skiadee: dr 


sza 


był 


naer=n 
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CREEN 
sonny K! Sport. Szeroka 737 pit. 
Z brezi króikicj wojskowej tymit 

mie gee izdywidu- 


(Sz:6.) 63 pet, 
Sp. Szarotka) 63 pkt. 
WISŁA W LIMA" FE MISTRZOSTW 
JUNIORÓW 

KRAKÓW. Na baisku W/:sty odbył 
się półfinztcwwy mecz piilarcki o me 
-trzez' "a Polski jurorów między Wi 
słą i KEV/ (Peznań) jako powitórzenie 


ub, miesjącu z wynikiem 2:1 dla Wi- 
sy 

zotlkenie zzkończyto się zdocydo” 
wanym zwycistżwem juriorów Wisly 
w st 54 (4:0). Bramki zdcbyli dla 
N/izły: Cbiułowicz — 2, Gracz — 2, 
Cholewa — L Iororowy punkt dla 
osznańczylków rdokwł Białas. S=dzio* 
wał p. M'iucjński, Widzów ox. 500. 


W Wilnie spokój 


po zikwiccewaniu rienztrzebzece zatargu 


WILNO. W Wilnie odbył» się nzd-, 
zwyczzjae walne zśromadzezio wil, | 
QZPN. w cilu emówienia dymisji z2- 


rzzćy i wyssru nowych wladz ctre! 


guda zuza: 
sznwy dziegzt PEZON. p. Krarcwstł, 
Pierwrczy rotert gics w imienin 


czzłnków wi. CZPN., którry poželi 
się do ymsi z powodm przen selzn'a 
meczu Perską — Łotwa z Wilna do 


Okecie - F. 


te 


e to pzzyjzchał z Wor- nienie (2 


K-towie p, Waktm:n, który otszer- 
no cmiówił ccla ię sprzwę, pzdkre” 
Śślzfrs moreg Przywdę jalta wyrzą” 
Ćzz22 riowi Wilna przez przenie” 
fo spotkania i dodał, że dy” 
rarja włedz wi!ożekich pilkarzy była 
podymio domane ranp 
Po Gzzzrei wytrrno zerz-d w po” 
przzda'm skłoczie fedrynie vrczesure 
cbjęł płk. Picheta, 


Bema 7:7 


GRE 


m 


'Kzortek i Kozłowski wyszywają przez nokaut 


NY niedzielę rcześcany został mocz 
boszercki o Ćrunżtynowe mó=frzzziwt 
Warszawy kiasy A pomiedzy Gzęzien 
i Fortęm Dema. Spotkanie dało wyni!: 
zemisowy 7:7, 

Szczośółowe wyniki notniemys 

w wadze muszej Patora (FE) wydra? 
boz waiki z powodu brctu na ringu 
Szbłrbwieka (kontuzja reii). | 

W koguccj — Ezybowski (FB) wy- 
pupktował Tworka, 

NY piórkowej — Czortek (0) zwy- 
ciężył Sicrndzana przez tochniczny no 

eut w pierwszej rundzie, 


W lelkk'ej — Keztowski (0) znokau 


Makabi - í 


Mecz bokserski Mairzbi — CT/S o 
mistrzcztityo klasy A chręcu warczy 
skiego znkończył się zwycięstwem Ma 
kabi 11:5, 
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W paszczefólnych watkach: Ruad- 


tował w pierwszej rundzie Olszew* 
cilega, 
W półśredniej — Bzlkowski (0) po 
konal na punkty Koge II. 
wygl 


w średnioj — Kniga I (FB) 
na puakty z Meteszcrck m. 

W półziężkicj — Strzcles (FB) s% 
zma sovzn] +z Leonick'cm, 


Y7 wrdze ciężkiej chie drużyny nie 
wysżzwiiy zmroTa ków. 

Sędziował! w ringa Zylberman, pas 
kiowal — Pasturszck. 
PZŁ 


(7 moszu bclezorck'm o mistrz% 
stro Worczzwy lacy B. drużyna 


-1 
1a? 


nu 13:3. 


W.S. 11:5 


zowat Crlisza, $ 


pokoasła zaspół O 


złefn pokonał Rzewni-xogo, Jakubo- | toch=*zcny k.o. w drugiej rundzie. 
są 
Tabela ligowa $ 
Mecz Werszew'reka — Veria] 4) Verta 18 20:16 2,41 
przesunął jedynie Wperozawieniię na, 5) Wrerawicnka 13 17:18 3121 
5-tą pozycję. Na innych pczyzjnch n'c) 6) Wizła 17 17:17 34.23 
zaszty żadne pows"n'cjszo z ny. | 7) Doźcń (7 17:17 24:29 
Gier. Pkt Sebr O MES 1% 16:71 25:57 
1) Crarovria 18 26:19 4316 9) G-*arata 13 1571 *q54 
2 AKS 16 748 27-14 10) Dąb 13 0:36 
3) Ruch 18 23:13  46:49/ 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni O!giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
1 przen:ó:ł się tu z całą rodzmą. Tu spotkało go wielkie nie- 
Szczęście: porwzno jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dop.ero po mie- 
siącu Otgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chane, 
Żądającego okupu za Martę, Gdy Oigińcki żadzny okup złeżył, 
córka wróc'ła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Ołgiński, Marta byla wcąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach „p.bytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im, dop:zro po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tzj 
ucieczki, 

Z listu tego dowiedział się O!giński, że jego córka poka- 
chała gięboką miłością herszta bandy zbójcekiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lacz mściciciem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
w, jej od nich okup rozdawał słodującym, nieszczęśliwym 

óralom. 

_ Mzrta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odzzu- 
kaé Sziim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
t radości. 

Oigiński postanowi? w'ęc sam odszukać córkę. P-zebrany 
za Czcczeńca, udsjąc g'ucheniemego, gdyż rie znał mowy 
częczeńskie,, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedy.v.czki, 

,_A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieie Marty i 
Otgńskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mócic elem krzywd biednych i uciśnionych. 

Sz'*m-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopicc przebił kindżełem 
olicera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego czynie żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
zamięn!wszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywsł w górach. 

Selim został skazany na dw: a lat katorgi. ; 

Już na Syb'rze, dokąd zosi:: z:cłany, dowiedział się 
przypidkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u s'ebie w dv- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utepicną w stawie, 

Na Sybirze S=lim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię" 
ziennych. 

Selm pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżeh:dy i 
knuł piany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy spocó5 — (ako „nieboszczyk”* został wywieziony w 
(sumni2) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Dzmiarko siedział podchmie!ony w swo'm pokoju, ocze- 
kując „wizyty” uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
dej kobiety „wjzytę” Dzm"ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmus'wczy Demiartę do napisznia oświadczenia: „Jestem 
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć , — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. : 

Dzmian'kto zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzoryk:em przeciął sznur. 

D:m'anko już boz przytomności upadł na ziemię. 

Nagie dzł się słyszeć dzwonek u drzwi. 

Selim uzłyszawczy za drzwiami głos kobiecy, otworzył 
drzwi. Weczła damulka, która spytała o Demiankę. 

Selim ws!razał jej wejście do dalszych poko:ów. Gdy da- 
mulica przestąniła próg drugiego oiu, Selim szybko wyjął 
klucz, zami:nął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. i. 

Gdy damulka u'rzała leżecego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szy, wszczeła okronny „krzyk. Zle- 
ciżlj się sąsiedzi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła do 
mies”'"ania, y ] sn 

Wezwany lekarz, ocuciwszy Demiankę. stwierdził, że ko- 
mendant polic'i na skutek przeżytego strachu postradał zmy- 
sły. Musłano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Se'im zaś powędrewzł w góry. 

Szt'm zorganizował bandę wiernych mu  Czeczeńców, 
którzy postawili sobe za zadanie „rozdzielać pieniądze bo- 
gaczy", Selima zaczęto tytułować S-l=-Cnar" 

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chena. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed n'ą — prostepadła prawie ściana skalna, za nią — 
przcep*ść. 

Mart- usiadła na kamieniu i zasnęła. ą 

Gdy otworzyła oczy, ujrzała n-d sobą Selim - Chana. > 

Marta wyznzła Sziimowi, że go kocha, i że chce pzdzić 
życie u jego boku, Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją Żcnę. z ś 

Do bogztego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilemctrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
czyna o'iaen*ze ewoje u-tugi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m'=ł i dziewczyna cd-szła z niczym 

Gdy wyszła, książe Dońskoj zauważył na krześle , adre- 
sowznv do siebie list. W Iście tym, podpisanym im:en:em 
Selim-Chzna, żąłzno, aby ks'ążę w oznaczonym miejscu po- 
łożył o'ećd='csiąt tysiecy rubii. i 

S:'m-Chan groz'ł, że o ile książę żądanej 
prześ'e, będze musiał zś'nąć. a. 

Książę Dańskoi odd-ł list w ręce policji. _, | 

K-merdant policji bstawił taimymi agentami miejsce, na 
które Selim - Chen m'al kogos przysłać po pieniądze. Ale 
tajni agznci nadaremnieczekali: nikt na wskazane miejsce 
nie nrzyszedł. P 

Gdy aśenci wracali już do miasta, przeleciał obok nich 
galepom jeźj ce. kłó-y wystrzelił i ranił jednego agenta. 

Po tym wydarzeniu comeńd-nt polic'i radz'ł księciu Doń- 
skoj cpuścić na pzwien czas wilię, ale ufny w swoje siły ksią- 
żę rie zgodzł się na to. » 

Po pewnym cżas'e otrzymał list w którym Selim - Chan 
$rozł mu pewną śmie-cą za to, że nasłał na nies? policję. 

Kcisże otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
nie e"dalxf się z demu 

Pswrzgo w'czoru. ódy ksiaże wyjrzał oknem, nadł nagle 
strzeł Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowa księcia. 

Ksiecia nie udało sio inż uratować Gdy pezybyła zaalar- 
mowara r--e7 służbę relie'a i sedzia $'edrzw. ekamto rie, że 

erary i piaj pesei L'órzv riinęn='i wi" Iażalj we. 
z zal---*'--=nymi ustami, a daleko gdzieś w willi leżały trupy 
psów księcia. 
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KONRAD RYLSKI 
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| Ea PRAWDZIWE DZIEJE SŁAW 


NEGO ZBOJNIKA 


Dożrowadzeni do przytomności Kozacy i agenci opowia- 
dali o tym, co zaszło. 


| — Nitego nie wiezieliśmy w petliżu — mówili — tylko 
jakiś optezczonv, czcy pies przeleciał. 
— Ach tak, teraz już rozumiem!,.. — zaświtała sędzie- 


mu śledczemu myśl. 

— Ten pics nie był wcale taki opuszczony, jak 
wam się wydaje — ciąćnął sędzia śledczy. — Teraz 
już rozumiem, d.acze”o znaleziono psy tak datczo od 
was.. Ten zbiąkany pies to była suka, k'órą Selim- 
Chan spocjalnie tu nastał dla cdciągnięcia pzów od 
willi księcia... 

— No, co się dalej stało? 

— W parę minu! potem, gdy prze!cciał ten pies 
— opowiadali da!ej tajni agenci, — wyrośli koło nas 
jakby spod ziemi jacyś ludzie. I zanim zdążyliśmy 
chwycić za brań, leżeliśny już skrępowani na ziemi, 
a w ustach poczu:iómy dziwny sma%. W parę sekund 
polem s'racil śmy przy:cmność i dlatego nie wiemy, 
co się dalej działo. 

To camo czowiedzieli i Kozacy. I oni zesta! na- 
padn'ęci tak rictzcdzienie, żo nie moglo być mowy 
o ja! m:clwiek oporze.. 

tarz hierysiyczny w tej człej 
że Soli- Chen nikogo, prócz beigs 
zamc.gował i nie zrabował również 


nanaści był fakt, 
ża Daie eane 
żadnych pienię- 


I zanim zdążyłiśsty chwycić za broń, leżelismy już 
skrępswani na ziemi, 


dzy. Napastnicy znikli od razu potem, 
Deńz':oj padł od kuli. 

To niesłychanie śmiałe morderstwo poruszyło 
cały kraj. Nieustraszony, odważny bezgranicznie Se- 
lim-Chan wprawił w zakłopotanie policję kaukaską. 
Stała bezzilna, niezaradna wobec tej niespotykanej 
prawie odwagi i bezczelności tego herszia bandy 
zbójeckiej, drwiące; sobie z wszelkich władz, z wszel- 
kiej obrony i s'raży. 

W dwa dni po dokoranym morderstwie mały, 
cbdariy chłopiec ziawił się w willi księcia Dońsko- 
ja, mówiąc służącej, że ma jakąś sprawę do księżny. 

— Co ty możesz mieć do księżny? — spytała 
służąca i furman Łukicz. 

— Mam list dla niej — odpowiedział mały 
chłopiec. 

— Księżna nie może teraz nikogo przyjąć — od- 
powiedz'ano mu. Daj list, już my go zanies'emy. 

— Powiedziano mi, żebym eddał list do włas- 
nych rat księżny — unierał się chłopiec. 

— Oid kogo ten list? 

— Nie wiem. Jakis mężczyzna dał mi go na uli- 
cy, mówiac, żebym fo zoniócł do willi księcia Doń- 
skcia i oddał samej księżnej. Dostałem za to 10 ko- 
pieiek. 

— Nie bądź uparciuchem, daj no list! — krzyk- 
nał na chłopca woźnica Łuki-z. 

Mały, widać, przes'raczył się i oddał wreczcie 
list. Gdv księżna e'wsrzyła konerię i zaczęła czyteć 
K-t, padła zzmdlona. Trvalo htsa chwilę, zanim ją 
Gcu7no. 

List pochodził cd Selim-Chana — był to list 


gdy książę 


h DOBROCZYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


„kczdclencyjny”, z wyrazami współczucia, 

Selim-Chan pisał: 

„Wielce Szanowna IMsiężno! 

„Zzłuję egremnie, że mąż pani jest 
chliczalnym człowiekiem. Szzcda mu było Perise 
sięciu tysięcy rubli, z kióćrych można bylo żywić 
przez cały rak piężse: rodzin. Czy nie cddałby ls'ą- - 
że całośo swoja majątku, gdyby życie jego zna dy- 
vaio się w niebezpieczeńs w: z powodu ciictoby? 
W'edy zrebilby wszys'ko, żeby się uchronić przed 
śmiercią. A z powodu 50.000 rubii zaryzy!:ovsał, gdy 
w grę wchodziło jogo życie. Gatćwy był życ e io po- 
stradać — co za noncens! Srdzę Szarownza Pani, że 
książe sam jedynie ponosi odpowiedzialność za swo- 
ją sern. h 

Do mte w każdym razie nie powinna Pavi m'eé 
pre!ens'i. Spelziam tylko swoją powinność w siużbie 
sprawiedliwości... 

Jyrzżam Pani niniejszym swo'e na'slebsze 
wsnólczycie z powsdu śmierci peni lekkomysśinego 
nięża. Məm nadzic'ę, że nauczy Pani wielu innych, 
zby n'c pos'epowali lotlkomyś!lnie w stozunku do Se- 
lim-Chara. Jak Pani widzi, trzeba za to zbyt dro- 
śą cenę zapłacić... 


Selim-Chan'. 

— To się nazywa cynizm! — zawołał brat księż- 
ny, który przeczytał ten list. — Na to może sobie 
pozwolić tylko tak okrutny człowiek, jak  Seiim- 
Chan! 

Brat księżny radził list oddać w ręce policji, bo 
to może przynieść jakąś korzyść, ale wystraszona 
księżna pochwyciła list, wołając: 

— Ach nie, nie! Już dosyć mam tego, nie spro- 
wadzaj na mnie nowego nieszczęścial 

I księżna podarła list w drobne kawałki i wrzu- 
ciła do ośnia. 

— Mie, — oświadczyła stanowczo. — Już nie 
zrobię więcej podcbnego glupsiwal Gdyby mnie Ale- | 
ksander był usiuchał, to by, nieszczęsny, nie skoń- 
czył tak tragicznie.. Ach, ta krótkowzroczność 
ludzka!.. — westchnęła ciężko księżna ocierając 
łzy, k'óre się jej gwałiem cisnęły do oczu. 

Po upływie paru tygodni księżna Dońskoj sprze- 
dała willę i opuściła Kaukaz. W rozmowie z komen- 
dantem policji, który prosił ją, żeby pozostała, za- 
pewnia,ąc jej pewną opiekę, oświadczyła: 

— Nie mogę tu dłużej pozostać! Wydaje mi się 
wciąż, że lada chwila nadejdzie Selim-Chan, że gro- 
zi mi, że znów żąda pieniędzy... Często, gdy leżę w 
łóżku, wydaje mi się, że słyszę jego stukanie w szy- 
bę, że spogląda na mnie strasznymi oczyma! Chociaż 
nigdy jeszcze na swoje oczy nie widziałam tego 
olkkru'nego człowieka, wyda'e mi się, że go znam ed ` 
dawna już, że mnie prześladuje... Nie, nie mogę tu ` 
dłużej pozostać! 

u 

Śmiały napad na willę księcia Dońskoja, decko- 
nany mimo silnej straży, która sirzegła willi ze wszy- 
stkich stron, rzuciła niesamowity postrach na wszy- 
stkch mieszkańców Groznego i okolicy. 

Większa część fabrykan:ów, kupców, właścicieli 
szybów naf.owych i zwykłych bogaczy wysłała de- 
legacię do gubernatora, oświadcza:ąc, że o ile policja 
w najbliższych dniach nie złapie Selim-Chana, będą 
zmuszeni zlikwidować w Groznym swoje przedsię- 
biorstwa i opuszczą na zawsze to miasto. N'e mogą 
żyć w ciąsłym strachu przed tym niebywale śmia- 
łym rozbójnikiem, 

— To, co się wczoraj stało z księciem Dońskoj, 
może się jutro siać z każdym z nas — oświadczyła 
delegacja. — Dopóki Selim-Chan nie znałdzie się w 
rękach policji, nie będziemy się czuli bezpieczni. Ży- 
cie nasze i nasze majątki są zagrożone. 

Zzbó'stwo księcia Dońskoja poruszyło wyższe 
koła rządowe w Pe'ersburgu. Minister spraw we- 
wnę'rznych wysłał do Groznego specialnego urzęd- 
nika, który miał pilnować sprawy pościgu za Selim- 
Chanem. 

W Groznym odbyła się nadzwyczajna narada. w 
której wzięli udział wyżsi urzędnicy policji z Wła- 
dykaukazu, specialny wysłannik z Pe!ersburga, groż- 
nieński gubernator i komendant policji, jak również 
generałowie, wyżsi oficerowie i wiele innych ozobi- 
s'ości. Ci przeds'awiciele władz policyjnych i woj- 
skowych zasiedli do stołu obrad, by ułożyć i obmy- 
śleć różnorodne n»suwa/'ace sie plany pochwycenia 
„nie»szpieczreśo Selim-Chana". 

Te wielkie, o n'ers'ach po:rytych crderami oso- 
bis'eści wynowisdały różnorodne zdania na temat, 
w jahi sposób schwyc'ć Sel'm-Chana. 

Przeds'awiciel m'n'c'erstwa spraw wewnę*rz- 
nych e'"r-ł się gniewnie: 

— Warre rne'ancwan'e, moi panowie, jest dla 
mnie zupełnie niezrozumiałe . | 


(Dalszy ciąg jutro) 


OSTATNIE MIZDOMNOŚCI 


Teatr im. J. Słowackiego 


Cezar Kajus Kaligula Z dniem 1. listopada wydaw- | 


nictwo „Ostatnich Wiadomo- |Czytelników i Przyjaciół dołą- 
REPERTUAR KIN: ści Krakowskich“ przeniosła re-|czająe prośbę, by pamiętali o 
WORTA. „Magiczny klucz” Borys dakcję i EDEL z lokalu mianie adresu redakcji i admi- 
Ka Ocana aa a drukarni „Monopol“ z ul. Gró- | nistracji. 1 
APOMGO. s; AAA dek 2 na Mały Rynek Nr. 1 I. p.| Od dnia 1 listopada wszelkie 

: „Siódme niebo“ (Simnoe 3 
Sa m. 2. telefon 177-01. wpłaty tak za prenumeratę jak 


ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro“ 
(K. Wagy) i „Postrach opery“ (Kar- 
loff, Oland), 

BAGATELA: „Marokko“ i 
„Jesienna sałatka“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Niezwyciężony 
Bill“ i „Świecznik królewski“. 

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki. 

PROMIEN „Koncert dworski“ (Mar- 
ta Eggerh). 

STELLA: „Piętro wyżej“ (Bodo). 

SZTUKA: „Trójka hultajska*. 

ŚWIT: „Scypion afrykański“ (film 
włoski). 

UCIECHA: „Zaginiony 
(reżyser Frank Capra). 

WANDA: „Czar cyganerii“ (Jan Kie 
pura i Marta Eggerth). 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 
„Dalmacja“ (Raguza, Spalato). 


iewia 


Wczoraj w dniu W. W. Świę- 
tych w godzinach rannych w ka- 
tedrze na Wawelu przed ołta- 
rzem św. Stanisława odprawiona 
została Msza św. żałobna stara- 
wojska przez prałata Domasika. 

W nabożeństwie wzięli udział 
wicewojewoda dr. Małaszyński, 


gen. Piasecki, oraz dowódcy puł- 
ków, starosta grodzki mgr. Wo- 
laniecki, prez, miasta dr. Kapli- 
cki, oraz przedstawiciele władz 
miejskich. — Po nabożeństwie 
przedstawiciele władz miejsco 
wych. Po nabożeństwie przed- 


horyzant” stawiciele władz zeszli do kryp” 


5: 


Inż. Doboszyński wniósł doļw dniu 6. grudnia. 


e 
NOCNY DYŻUR LEKARZY: 
Fischel Tobiasz, Krakowska 31, 
tel. 172-46, Siisser Ignacy. Krup- 
nicza 14, tel. 109-43, Kepler Wik 
tor, Kalwaryjska 3, tel. 120-31, 
Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, 

tel. 158-26. 


go procesu, który odbędzie się'nia procesu. Jako motyw inż. 


Przed sądem 
w Krakowie zasiadł na ławie| Wyrokiem sądu I. Instancji 
Włamali się i skradli przedmio- |oskarżonych Stanisław Małucha | obaj Małuchowie za ciężkie 


szewc i Szczepan Małucha ślu- | uszkodzenie ciała zostali skazani 


Taniej - wcześniej i do domu 


otrzymuje za 2 zł. 40 


każdy prenumerater 


Ostanie Wiadomości Krakowskie 


Przyjmujemy prenumeraty telefonem 
zadzwoń pod Nr. 177-01 


ty wartości 2 tysięcy złotych. 

Wczoraj wieczorem, nieznani 
włamywacze dostali się do mie- 
szkania kupca Leopolda Guttera 
przy ul. Dietla 99, gdzie skradli 
cenne kandelabry i nakrycie sto- 
łowe, ogólnej wartości ponad 
2.000 złotych. 

Policja wszczęła dochodzenia 
w tej sprawie. 


TYLKO w jedynej pralni 
„P E R Ł Ass 


10 g. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania W dniu 9. listopada sąd okrę-| Papara oskarżony jest o wno- 


ZŁ 3.50 gowy na sesji wyjazdowej w | szenie do sądów urzędów rozjem 
Czyszczenie sukni Jarosławiu rozpatrywać będzie czych i władz pism i podań z 
ZŁ 2.— sprawę karną przeciw PCJ PONOC przez siebie pod 


nowi Paparze, b. sędziemu i b.! pisami petentów. 
sekretarzowi Zarządu miejskie- | Oskarżony wnosił również za- 
go w Jarosławiu. żalenia na adwokatów do lwow- 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzosińska 1 


PEP 


ECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
a szycia, albowiem każdy nabywca takowej. korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania, — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko* 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 


dziś po zakupno maszyny! 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 


RADI po 10.— zł miesięcznie u nas, na 


najkorzystniejszych warunkach. 


marki Kosmos, Telefunken, Nata- 


R OWE R drogowy, balonowy, wyścigcwy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas naj- 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nosz sy- 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


nych przedmiotów. 
z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 


K pR H * C ER E Ep PATEFON:;.: u nas na raty po 10 —, do 
16.— zł miesięcznie. 


Kraków, Zwierzyniecka 6. WÓZKI DZIECIĘCE 
Telefon 138-77. na raty — w olbrzymim wyborze. 


ZEE 


De P. T. Czytelników i Prenumerateorów 


Zwracamy na to uwagę PT.|ji za ogłoszenia oraz komisową 


sprzedaż, należy uskuteczniać 
tylko w administracji „Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich“ 
przy Małym Rynku Nr. 1, in. 2, 
telefon Nr, 177-01. 

Redakeja. 


KRONIKA KRAKOWA 


Hołd pamięci Marszałka J. Piłsudskiego 


ty pod Wieżą Srebrnych Dzwo- 
nów. Pierwszy wieniec złożył 
gen. Piasecki, następny wicewo- 
jewoda dr. Małaszyński, w imie- 
niu Ziemi Krakowskiej prezy- 
dent miasta dr. Kaplicki w imie 
niu zarządu miejskiego. 


Prośba inż. Doboszyńskiego 
e zapasowego sedziego na przyszłą rozprawę 
Inż. Dobo- į Doboszyński podaje, że w pro- 


sądu prośbę o wyznaczenie za-|szyński wniósł w tym: celu, aby |cesie Fleischerowej brał udział 
pasowego sędziego w czasie je- |uniknąć ewentualności odrocze- | również sędzia zapasowy. 


Krwawa bójka na weselu 


apelacyjnym sarz obaj ze Świątnik Górnych. |po 10 miesięcy więzienia. 


Dnia 27. grudnia 1936 odby- 
wała się zabawa weselna w 
Świątnikach Górnych u Franci- 
szka Miki. W pewnym momen- 
cie powstała bójka w której Ma 
łuchowie jako nieproszeni goście 
ją wywołali mając do Miki żal. 
Bójka zakończyła się ciężkim 
poranieniem Miki, który doznał 
przebicia klatki piersiowej o- 
raz staw barkowy. Po wywo- 
dach adw. dr. Franciszka Skiby 
który w swoim wywodzie udo- 
wodnił że świadkowie fałszywie 
zeznawali Trybunał zniósł wy- 
rok I. Instancji i obu oskarżo- 
nych uwolnił od winy i kary. 


B. sędzia fałszował pieczęcie i podpisy adw. 


skiej Izby adwokackiej, podra- 
biając różne podpisy. 


W paru wypadkach wnosił 


WOZEZZĄ ZYC ZZO ZZOZ ZZOZ 00000050 ZZOZZDO 


KARYGODNE WYBRYKI KRA- 
KOWSKICH SPORTOWCÓW 


Na boisku podmiejskim w Pro 
kocimiu rozgrywała w niedzielę 
zawody drużyna żyd. „Siłą“ Z 
Krakowa. Zawody zakończyły 
się wygraną „Siły“, która poko- 
nała KS Prokocim w stosunku 
3:2. 

Po meczu gracze żydowscy 
zajęli miejsce w autobusie, ja” 
dącym z Prokocimia do Krako- 
wa. Na skutek braku opieki ze 
strony organizatorów meczu, 
doszło do karygodnych zajść. 
Tłum zaatakował kamieniami 
by. Trzej gracze zostali kontu* 
autobus, w którym wybite szy” 
zjonowani. 

I tak stwierdzono u Zygtryda 
Goldsteina wybicie oka, Ignacy 
Kempler doznał złamania żebra 
a Izak Schechter kontuzji nogi. 

Dopiero akcja policji położyła 
kres zajściu. Jak słychać winę 
wypadków ponosi zarząd klubu 
„Prokocim“, który nie przedsię 
wziął należytych Środków. ce 
lem zabezpieczenia drużynie 
bezpieczeństwa. 


SEKRETARZ PROKURATURY 
SKAZANY NA WIEZIENIE 
Przed sądem apelacyjnym od: 

była się rozprawa przeciwko 

byłemu praktykantowi sądowe 

mu, Ernestowi Langerowi i b. 

sekretarzowi prokuratury, Paw 

łowi Rospondowi. 

Langer poznał niejakiego Sta” 
nisława Nitschkę z Mikołow% 
który miał odcierpieć kary wię” 
zienia z kilku prawomocnyć 
wyroków. Langer za wynagró” 
dzeniem przyrzekł ukryć odn 
ne akty do czasu wyjścia usta 
wy amnestyjnej, czego też doko, 
nał. Poza tym kilka akt spraw 
z wyrokami skazującymi znisz* 
czył, w czym mu pomagał Ros 
pondek. Wyłudzili oni od Nitsch 
ki 650 złotych. W końcu całe 
sprawa wyszła na jaw na sku 
tek doniesienia samego Nitschki- 
Sąd I-ej instancji skazał Rospo 
dka na trzy miesiące areszty» 
a Langera na 8 tygodni. 

W wyniku rozprawy sąd 248 
twierdził wyrok co do Rospond' 
ka, natomiast Langerowi pod 
wyższył karę do 6 miesięcy. 
ŘS 


Urzędnik poszukuje pokoju 
umeblowanego z osobnym wej 


skargi apelacyjne, zaopatrującjściem. Zgłoszenia listowne d9 
je w podrobione pieczęcie i pod| redakcji „Ostatnich Wiadomość 
pisy jarosławskich adwokatów.| Krakowskich“, Kraków, M 


Rynek 1, I. p. 


Sensacyjny proces przed Sądem Przysięgłych 


Dnia 3 i 4 listopada b. r. odbe- 
dzie się przed Sądem Przysięg- 
łych w Krakowie sprawa Kazi- 
mierza Felusia i tow., która w 
swoim czasie odbiła się głośnym 
echem w Krakowie. 

Tło zajścia przedstawia się na 
stępująco: dnia 12. stycznia br. 
w Krakowie na rogu Masarskiej 
i Rzeźniczej na idącą Chanę 
Mandelbaum dokonano napadu 
rabunkowego. Sprawca uderzył 
ją w głowę tępym narzędziem 
i przemocą wyrwał jej torebkę 
którą miała pod pachą, a w któ 
rej znajdowały się pieniądze i 
inne wartościowe rzeczy. W to- 
ku żmudnego dochodzenia usta- 
lono, że sprawcą powyższego na 
padu był Kazimierz Feluś. 

Łącznie z osk. Felusiem w 
stan oskarżenia postawiono Jó- 
zefa Zielińskiego, Michała Kur- 
ka i Tadeusza Pyżowskiego, 
którzy są oskarżeni o przyjęcie 


od oskarżonego pieniędzy P“ 
chodzących z rabunku. > 

Sądowi Przysięgłych w try 
bunale przewodniczy S. O. so” 
lecki, wotują S. O. Bobilewić 
i S. O. Wsołek, Oskarża prok" 
rator Mereczyński. Broni % 
dr. Bernard Pleszowski. 


n aa 


NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTW 


W niezwykły sposób pozb2 
się życia 20-letni Wasyl F68” 
szyn z Petranki, pow. kału$ 
go. 

Rozpalił on w lesie ognisk” 
do którego wrzucił granat 3 
leryjski. 

Pocisk w ogniu eksplodo 
rozszarpał Fedyszyna na * 


Py. 


wali 
trźć 
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